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W imię niepodległości Polski I 
W imię pokoju między narodami ł 

JlllANIFEST 
do narodu1 polskiego 

uchwalony na plenarnym posiedzeniu 
Polskiego Komitetu Obrońców Pokoiu w dn. 31. Ili. br. 

Rodacy! 
Sześć lat mija od chwili, gdy na pobojowif!kach 

Europy umilkły ostatnie strzały drugiej wojny świa­
towej. Bohaterska Armia Radziecka zdruzgotała po­
tęgę hitlerowskiej „Trzeciej Rzeszy", wróciła wol­
ność ujarzmionym narodom, przyniosła pokój znęka­
nej ludzkości. Jak Polska długa i szeroka, zawrzała 
w naszym kraju twórcza praca nad odbudową znisz­
czeń wojennych, nad tworzeniem nowego życia. Z 
dumą i radością spoglądamy dziś na dorobek pierw­
szego sześciolecia pracy w wolności i pokoju. Rosną 
w naszych oczach nowe budowle - fabryki i huty, 
szkoły i domy mieszkalne. Rośnie produkcja prze­
mysłu i rolnictwa, podnosi się stopa życiowa i wzra­
sta kultura narodu. Z wiarą i spokojem spoglądamy 
w przyszłość, pochłonięci ogromem zadań Planu 
Sześcioletniego, bo wiemy, że jego wykonanie przy­
niesie ro?:kwit naszej Ojczyzny. 

Pokój i praca - tym żyje i żyć pragnie naród 
polski. 

Ale działają na świecie ciemne siły, wrogie poko­
jowej pracy narodów, dążące do rozpętania nowej 
rzezi światowej. 

Ci, którzy przejęli spadek po Hitlerze - amery­
kańscy naj.:żdźcy i podżegacze wojenni - równie 
jak on żądni grabieży, łupów i zaboru, gotują ludz­
kości nową po:i:ogę, nowe zniszczenia, nowy mord 
milionów. Już rozpoczęli swe okrutne dzieło napada­
jąc na Koreę i równając z ziemią wszystko, co stwo­
rzyła pracowita dłoń pokój miłującego bdu koreań­
skiego. By zaś móc urzeczywistnić swe zbrodnicze 
plany w Europie, powzięli potworny zamysł wskrze­
szenia hitlerowskiego „wehrmachtu". Na sam dźwięk 
tego słowa burzy się krew i zaciskają pięści każdego 
Polaka, gniew ogarnia wszystkich uczciwych ludzi 
na całym świecie, nienawiść wzbiera w sercach, któ­
re nie zapomniały grozy sprzed lat sześciu. 

Trzeba ten gniew przekuć w walkę w obronie po­
koju wespół z wszystkimi ludami miłującymi wol­
ność. Niech wśród rozlegających się potężnych pro­
testów narodów Europy obrońców pokoju we 
Francji i Związku Radzieckim, Czechosłowacji 
i Belgii, w Anglii i w Niemczech zabrzmi również 
stanowcze nasze wołanie: 

Nie pozwolimy! 
Nie pozwolimy odbudować wehrmachtu ! 
Nie pozwolimy uzbroić na nowo morderców na­

szych matek, żon i dzieci, nie pozwolimy uzbroić ka­
tów naszego narodu, burzycieli naszej stolicy, na­
szych miast, osiedli i wsi! 

Robotniku polski, który wznosisz piękne i narodo­
wi służące budowle Planu Sześcioletniego, twórco 
trasy W-Z i Nowej Huty! 

Chłopie polski, który orzesz ziemię ojczystą i wy­
dobywasz z niej chleb codzienny dla narodu! 

Pisarzu i artysto, który tworzysz piękne dzieła na­
szej kultury! 

Nauczycielu, który kształtujesz umysły przyszłych 
budowniczych naszego kraju! 

Matko, która wydajesz na świat polskie dzieci i 
wychowujesz je na pożytek i dumę ojczyzny! 

polaku i Polko - sprawą honoru naszego narodu 
i obowiązkiem wobec kraju cljcżystego jest uczynić 
wszystko, co w naszej mocy, by zwyciężył świato­
wy front obrońców pokoju„ 

Pomnijmy na słowa wielkiego chorążego pokoju 
światowego Józefa Stalina: 

„Pokój będzie zachowany i utrwalony, jeżeli na­
rody ujmą w swe ręce ~pra wę zachowania pokoju 
i b~dą broniły jej do końca". 

Wzmacniajmy siły ojczyzny. 
Bądźmy czujni wobec wrogów naszej woln~ści i 

niepodległości. 

Sk'.lpiajmy się w szeregach narodowego frontu 
walki o pokój i ·Plan Sześcioletni. 

Wszystkie żywe siły narodu - dla wykonania 
Planu Sześcioletniego. 

Wzmacniajmy nierozerwalny sojusz i niewzruszo­
ną przyjaźń ze Związkiem Radzieckim i krajami de­
mokracji ludowej. 

Zacieśniajmy naszą solidarność z Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną i obrońcami pokoju w całych 
Niemczech w ich walce przeciw odbudowie ndwego 
wehrmachtu, o zjednoczone i pokój miłujące nowe 
Niemcy. 

Podajmy braterską dłoń setkom milionów ludzi 
walczących we l"ranr.j j i wr- 'WfoP7.ech. WP. wszvst­
kich krajach świata pod sztandarami pokoju. 
Podnieśmy nasz głos stanowczy, głos dwudziesto-

pięciomilionowego narodu: 
Nie chcemy wojny! 
Pragniemy pokoju! 
Położyć kres uzbrajaniu Niemiec zachodnich! 
żądamy zawarcia jeszcze w roku 1951 traktatu 

, pokojowego ze zjednoczonymi i demokratycznymi, 
Niemcami! 

Domagamy się zawarcia paktu pokoju między pię­
cioma wielltimi mocarstwami, ktory zniweczy kno­
wania wojenne. 

Trzeba, aby cały naród polski poparł stanowczo 
żądania światowej Rady Pokoju. Trzeba, by nasz 
mocny głos dołączył się do protestu i żądań wszyst­
kich miłujących pokój narodów kuli ziemskiej. By 
ten zgodny i potężny głos setek milionów ludzi stał 
się groźnym ostrzeżeniem dla zbrodniarzy przygo­
towujących nową wojnę. 

Dlatego my, :Polski Komitet Obrońców Pokoju, ja­
ko wyraziciel dążeń wszystkich obrońców pokoju w 
Polsce, wzywamy cały naród do jednomyślnej soli­
darności z uchwałami Światowej Rady Pokoju. 
Niech każdy Polak i każda Polka, każdy, kto miłuje 
pokój i ojczyznę - złoży swój podpis pod kartą na­
rodowego plebiscytu pokoju; 

W imię niepodległości Polski, 
W imię 'Pokoju między narodami, 
W obliczu wojennych knowań imperialistów i od­

budowy przez nich militaryzmu hitlerowskiego, -
popieram i podpisuję apel światowej Rady Pokoju: 
„tądamy zawarcia paktu pokoju między pięcioma 

wielkimi moearstwami - Związkiem Radzieckim, 
Stanami Zjednoczonymi, Chińską Republiką Ludo­
wą. Wielką Brytanią i Francją. 

Gdyby rząd któregokolwiek z wielkich mocarstw 
odmówił spotkania w celu zawarcia tego paktu, bę· 
dziemy uważali tę odmowę za dowód napastniczych 
zamierzeń tego 'rządu". 

Niechaj nie zabraknie ani jednego głosu polskiego 1' 

w tym wielkim plebiscycie, który ogarnia całą ludz-
~~ . I 

Niechaj każdy Polak i każda Polka spełni swój pa­
triotyczny obowiązek. 

W tej walce - z nami jest cała ludzkość, my 
jesteśmy z ludzkoscią. 
Warszawa, 31 marca 1951 r. 

POLSKI KOMITET OBROŃCóW POKOJU. I 

Wczoraj w Stolicy 
przy udziale przedstawicieli 

caleqo narodu 
obradowało plenum 

Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju 
WARSZAWA, 31. 3. - Dnia 31 

bm. obradowało w stolicy, w sa­
li Rady Państwa, rozszerzone ple 
num Polskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju. W obradach uczest 
niczyll przedstawiciele polskiego 
społeczeństwa, m. in.: wybitni na 
ukowcy prof. prof. Infeld, Chała 
sińskl, Pieńkowski, Hirszfeld, 
rektor Wasilkowski, Warchałow­
skl, znany chirurg Gruca, Za­
chwatowicz, Elbisch, Czetwertyń 
ski, literaci 1 publicyści: Rudttic 
kl, Nałkowska, Zawieyski, Za­
lewski, Broniewska, Dobraczyń­
ski, wybitni artyści: Fitelberg, 
Zelwerowicz, księża I działacze 
katoliccy: ks. prof. Ian Czuj, ks. 
prof. Eugeniusz Dąbrowski, ks. 
prałat Kotarski, ks. Borutacy 
Woźny, ks. prof. Mieczysław 

Zywczyński, czołowi przodowni­
cy pracy I racjcmali7.atony: 
Franciszek Apryas, Wojciech 
Czapczyk, Apolonia MaJnik, !\la 
ria Augustyniak, Zofia Elman, 
Alojzy Blenas, Michał Cencora, 
przodujący chłopi l robotnicy 

rolni: Seweryn WoJt.owicz, Ma­
ria Ralrnwa, Maria Czerwińska. 
Marla Marczak, i:ospodynie do­
mowe: matka 11 dzieci, ladwiga 
Falkowska, matka s d:&l.eei -
Wanda Furman, Zofia Gałąz1'& 
ze szczecina I inni. 

Obecni, po reterade wiceprze­
wodniczącego PKOP Jer:r:ego P• 
t.ramenta i po obszernej dysku­
sji, którą podspmował członek 
Swlatawej Rady Pokoju OsQp 
Dłuski wysluchall s głębokim 
~szeniem projektu manlfestłl 
do narodu polskiego. 

(Tekst manifest upodaJemy „ 
sobno). 

Zebrani Jednomyślnie I wśr64 
niebywałego entuzJazmu ucbwa 
1111 tekst manifestu. Zgromadze.. 
ni przez długi czas skandowałt 
„ po ... kój~', „Sta-lin", nBte-rutu. 

Hymnem narodowym I pieśniĄ 
„Naprzód młodzieży świaQ" za­
kończono obrady rozszerzonego 
plenarnego posiedzenia Polskie­
go Komitetu Obrońców Pokoja. 

Miesiąc Przyjaźni 
Polsko-Niemieckiei w NRD 

Liczne imprezy 
z udziałem polskich artystów 

BERLIN, 31.3 W ramach I kiego. Artyści wystąpili m. in. 
Miesiąca Przyjaźni Niemiecko na wspólnym koncercie w sali 
- Polskiej odbyły się ostatnio radia berlińskiego. Liczna pu­
w NRD liczne imprezy z U<lzia 1 bliczność owacyjnie oklaskiwa 
łem muzyków polskich: E. ła wykonawców. 
Umińskiej, W. Wiłkomirskiej, W dniu 29 marca rozgłośnia 
K. Wiłkomirskiego, :r. Lefelda, radiowa NRD transmitowala 
Z. Szymonowicza i B. Paproc- operę „Halka" Moniuszki w 

wykonaniu orkiestry pod dy­
rekcją Zdzisława Góm-ńskie-

Armia Ludowa go:Radio berlińskie nadało wo Vietnamu dewn muzycmy znanego kom-
pozytora niemieckiego z XIX 

Wyzwoliła Obszern!ll wieku Lortzinga pt. „Polak i 
r • Ilf jego dziecko". Utwór ten zo-

połac kraiu stał skomponowany w. 18~2 
roku pod wpływem wrazema, 

PEKIN, 31. 3. - Agencja in-1jakie na Lortzingu wywarły 
fonnacyjna Vietnamu donosi z wiadomości o powstaniu listo­
frontu północno - wschodniego, padowym w Polsce. 
że w ciągu ostatnich pięciu dni . BE~LI~, 31.3 Na. Z;a~oń~e-. . me M1es1ąca Przy3azm N1e-od 24 do 29 marca, oddziały viet miecko-Polskiej przybyła do 
uamskiej Armii Ludowej ~- Berlina na zaproszenie Nie­
czyły lub zdobyły 15 francus- mieckiego Towarzystwa Krze­
kich punktów umoqlionych i za ~ienia_ Pokojowych i Dobrosą . s1edzk1ch stosunków z Polską 
Ję,ły centra prremysławe Trang- delegacja polska, w osobach: 
Bak i Wong-Bi, wyzwalając ob-lministra Szkół Wyższych i Na 
szema połać kraju aż do rejonu uki - Adama Rapackiego i 
stolic; prowin<:ji Kwang-Jen i/ c~łonka_ zarządu głównego Li-

gi Kobiet dr. Ireny Sztachelr" 
kopalń rudy Hon-Zai. kiej .. 

Płyną zobowiązania 1-mafowe 

Robotnicy, technicy i urzędnicy 
Zakładów im. W. Piecka 

li 

uczczą Swięto Pracq 
Za przykładem całej klasy robotniczej, która tak licznie podej­

muje zobowiązania 1-majowe załoga Zakładów im. w. Piecka w 
~:ychllnie, na ogólnym :zebraniu w dniu 2t!. ub. m. podjęła szereg 
zobowiazań. 

PoptYnęły zobowiązania bl'ygad produkcyjnych z' nawijalni, któ­
re dodatkowo przepracują 280 godzin przy zwojeniu stojanów, silni­
ków 1 wykonywaniu cewek, dejąc Qgólną wartość 2643 zł. 

Brygada remontu masi:yn zobowiązuje się obniżyć w ciągu roku 
koszty naprawy maszyn o 10 proc„ a brygada znanego przodownika 
Bomlslowsklego zobowiązała się wykonać 3 suwnice w przyśpies.z;o­
ny m tempie o 144 godz. co daje wartość 1385 zl. 

Brygada działu modelarni wykona w przyśpieszonym o 360 godz. 
te1minle 5 modeli kadłubów, dając Państwu 5040 zł. 

Stacja prób przeprowadzi próbę 2 silników poza godzinami 
Brygada szoferów ob. Szumlanskiego zobowiązała się oddE.ć do 

ut;i-'tku fabryki lokomotywę, skracając czas remontu o 1 miesiąc da­
jąc oso:czędnoścl w sumie 1539,2-0 zł. 

Za przykładem inżynierów I techników z Pruszkowa, inżyniero­
wi~" technicy I kreślarze CBit przy Zakładach W. Piccka, \\1yko­
nnją poza godzinami pracy, technicznie opracowane rysunki do 39 
transformatorów i G silników. 

Pracownicy przeclągalnl miedz! zobowiązali się przeciągnąć miedź 
z odpadków, co da pai1stwu oszczędność 7945 zł. 

Brygada palaczy zaoszczędzi 1 tonę węgla. 
Pracownicy umysłowi działu zaopatrzenia przepracują dodatkowo 

160 godzin. 
Z szeregu podjętych zobowiązali Indywidualnych na czoło wysu­

wa się z<>bowiązanle ob. Popławskiego, który poza godzinami pracy 
wykona robotę taplce1ską przy powozie co daJe 962 zł. 

Z-Obowiązanła indywidualne podjęła równiet młodzie:!: przekazu­
jl\C w większości pieniądze na ufundowanie szt~r.dam. 

Ogól.nie :zobowiązania załogi Zakładów im. W. Plecka przyniosll 
państwu sumę ok. 100.000 z&. 



hitlerowcom spisy Popi.alowcy przekazywali 
nazwiskami i adresami z działaczy lewicy 

Nowojorski dziennik „New 
York Herald Trlbune" zamieścił 
w dniu 7 marca l•r. następującą 

wiadomość: „Wielu amerykań­
skich żołnierzy na Korei czuje 
się nieszczęśliwymi i •amotn;vmi, 4 dzień procesu kierownictwa 

WARSZAWA, 31. 3. - W czwartym dniu procesu kierowni­
ków nielegalnego Siro1111ictwa Pracy Sąd kontynuował przeslu 
chiwanie świadków, których zezaania odsłoniły dals7.e kulisy 
zbrodniczej współpracy działacz,1' popielowskich z hitlerowskim 
okupantcnt oraz szczegóły ich zdradzieckiej dywersyjnej roli 
po wyzwoleniu kraju. 

nielegalnego Stronnictwa Pracy 
ki cywilnej", gdzie członek Str. Kwasiborskiemu, a. za ich pośred ponlewai: kobiety koreai1sJde są 
Pracy - Jerzy Braun - pełnił nictwem za granicę. tak bardzo zamkniete w sohie i 
funkcję zastępcy kierownika, Dalsze zeznania złożył sw1a- konserwatywne". 
którym był Korboński. „Walka dek przy drzwiach zamknię- Autor tej znamiennej wypowie 
c;vwilna" również_ zajmowała się tych, ponieważ dotyczyły one dzi zacytował następnie słowa bi 
,;rozpracowywaniem i likwidowa spraw, stanowiących tajemnicę skupa metodystów na Korei, dra 
niem" działaczy postępowych. państwową. Huyngki J . Low, który oświad· 

świadek Kazimierz Bartniczek czy PPR„ Gwardii Ludo- świadek przytoczył wypadek za Po wznowieniu jawności roz- czyt: „Nasze dziewczęta nie są 
stwierdza, że w czasie okupacji wej, a później Armii Ludowej, mordowania przy współudziale prawy, przewodnic2ący odczytał zbyt towarzysl<ie i dlatego żoł­
osk. Kwasiborski był - pod oraz w przekazywaniu tych in- gestapo tlwóch członków PPR z szereg dokumentów z archiwum nlerze amerylrnńscy wracając z 
pseudonimem „Niemira" - de- formacji okupantowi - gestapo obsługi stacji radiowej n" Wale wywiadu politycznego delegatu- Korei, wynoszą niemile wrażc-
łegatem rządu londyńskiego na wa1·szawskiemu ,w celu likwido i\'.iiedzeszyuskim. ry. Wśród dokumentów tych nie". 
okręg warszawski. świadek, któ wania i-ych działaczy. Likwido- świidek zeznd następnie, że znajdują się długie wykazy człon czcigodny biskup Jisynmanow 
ry był archiwistą „wydziału bez wano ich również we własnym w 1943 r. aresztowany został ków niepodległościowych organi skich metodystów, zapominają<' 
pieczeństwa" delegatury podle- zakresie przez organa wykonaw przez gestapo jeden z kierowni- zacji lewicowych, zawierające 0 swej l<aplal'iskiej godności, pod 
głei osk. Kwasiborskiemu, ze- cze delegatui-y oraz organizacje, ków wywiadu delegatury Tade- ich nazwiska, adresy- i inne szcze jął slę ohydnej roli rajfura ame­
znaje dalej, że wydział bezpie- będące w kontakcie z delegatu- usz Myśliński. W wyniku inter- góły. Niektóre sprawozda·nia rykańskiej armii w Ii:orel. W na 
czeństwa na szeroką skalę „roz- rą. wencji Gitermana gestapo zwolni mówią, że częsc tych działaczy grodę za wiell<i trud, jaki „dziel 
praoowywał" działaczy niepodle Kontakt z niemieckimi organa ło Myślińskiego, który wbowią- została „zlikwldow8na bądź to ni chłopcy zza oceanu" zadają 
gł~ciowych. YJ' kartotece ~- m~ P?licyjnymi utrzymy-\".ał z r~ zał się dostarczać hitlerowcom drogą własną, bądź prze~ i::esta- sobie przy niszczeniu miast i wsi 
chiału były 22b1erane szczegoło- m1ema delegatw-y Eugenmsz G1 informacji o działaczach lewico- po". Inne dokumeDty mow1ą o Jrnreańsklch, w dowód uznania 
we dane, dotyczące członków terman. Kontakt ten uzyskał on wycb. Po zwolnieniu Myśliński likwidowaniu przei Wywiad de- za waleczność z jaką mordują 
PPR i Gwardii Ludowej. Przesy za pośrednictwem Skosows~tiego, dalej pracował w wywiadzie de- legat~ zbiegłych jeńców r,a- oni spokojnych mieszkańców Ko­
J:ane do „departamentu spraw agenta gestapo warszawskiego, legatury. dzieciuch oraz parlynmtów Tel, chce on udostępnlt Im „to-
wewnętrznych" i władz wojsko który skontaktował Gitermana z p 0 wyzwoleniu świadek Zbo- Gwardii Ludowej i Armii Ludo- warzystwo" młodych Koreanek, 

meni" 1 n;e tęsknili za nard.zn • 
swymi pin- up girls, które po­
zostawili w kraju. Chłopcy z ar• 
mii Mac Arthur:~ ua pewno Gbd& 
rują swe wybranld czekoladą i 
najlepszymi papierosami, Jakżei 
więc można by odmówić im prz;v 
jemności spędzenia miłych chwil 
w damskim towarzystwie, W 

przerwach międiy jedną 1.brod· 
nią a drugą. 

Biskup LGW za.wiódł się jed· 
nak srodze. Młode Koreanki nie 
chcą i nie b~dą nigdy prostytut• 
kami ameryl<ańsl<ich napastni• 
!<ów. Siostry tych, które spłonę• 
ły 7.ywccm w domach Seulu l 
Phenianu lub zgjnęly od amery• 
kańsldch kul nic b<;dą „uprzy. 
jemnialy życia" najemnilsom 
Mac Arthura. To; prawdę pow!· 
nien uprzytomnić sobie cyniczny 
rajfur Low. 

Na razie „dzielni chłopcy" zza 
oceanu muszą pogodzić się ze 
swą przymus1>wą samotnością l 
paprzestać na wynoszeniu w dal 
szym ciągu „niemlłeso w1aśe• 
nla" z Korei, dopóki do WJałe­
nla tego nie dołączY się stokroł 
przykrzejsze uczucie sromotlleJ 
i nieodwołalnej przegranej. wych sprawozdania „wydziału kapitanem Spilkerem, oficerem rawski został agentem wywiadu wej. aby nie czull slę „zbyt osamot-

bezpieci:eństw0;". <?bejmov:ały da gestapt> wars~aw~kiego do spraw politycznego ni;l-i:galneg?, Str~n- N a .tym ro;ipr~.wę przerwano 11 ·=========================== 
ne o dz1ałalnoscl- 1 rozWOJU ru- walki z podz1em1em. nictwa Pracy. Działalnosc szpte- do dnia 3 kw1etn111 br. ·• 
chu niepodległościowego PPR i gowska prowadził on m. in. pod 
akcjach Gwą.rdii Ludowej. Spra SPIS DZIAŁACZY LEWICO- kicrow'ii.ictwem oskarżonej We-
wozdania te były podpisywane WYCH DLA KATÓW ker. Wywiad ten zbierał szpie-
przez „Niemirę". Gite1'JTlan w rozmowach ze «owskie informacje z dziedziny 
świad:k ~odaje, że do w~lki z FWiadkiem podkreślał, że kon- ~olitycznej ,gospodarczej i woj­

mchem ,ew1cowym zorgamzowa takt z gestapo nawiązany został skowej. 
no przy delegaturze „komendę dla rozpracowywania i likwido-
polieji". wan'la" działaczy lewicy w jak DOKUMENTY Z ARCHIWUM 

Sprawa paktu atli ntyckiego 
i baz wojennych USA 

świadek Jan Zborowski, pseu najszerszej skal!. „W tym okre- WYWIADU DELEGATURY 
donim „Gerlicz" i „Neuman", sie - zeznaje Zborowski - Gi- Informacje przekazywane były 
był w okresie okupacji szefem terman prz-ckazał do gestapo do zagranicznego ośrodka „popie 
informacji politycznej ?en_trali warszawskiego spis, zawierający lowskiego" Stronnictwa Pracy, 
delegatmy rządu londynsk1ego, około 100 nazwisk działaczy le- który powiązany był z państwa 
a po wyzwoleniu pracował jako wico111rych, a w marcu 1944 r. dru mi znchmlnimi. ·wiadomości szpic 
agent wywiadu „popielowskie- aa listę zawierajaci, około 50 na gowskie świadek przekazywał 
go" Stronnictwa Pracy. ~Wisk. ' Listy te; złożone kpt. Zofii Federowicz lub oskadonej 

na obcych terytoriach 
powinna być rozpatrzona w dyskusji nad polepszeniem 

stosunków między wielkin1i mocarshvan1i 
W obszernych zeznaniach po- S]>ilkerowi, zawierały również Weke1-, za co pobierał około 20 

dał on, że w 1943 r. szefem wy- adresy tych działaczy". tys. zł miesięcznie. Raporty pi­
wiadu delegatury „rządu londyń Zborowski scharakteryzował scmne Zborowskiego przekazywa 
skiego" został Eugeniusz Giter- następnie działalność tzw. „wal- nc były S!cniewi.czowi lub osk 

PARYŻ, 31. IIl· W dniu 30 · cji oraz sprawą zbrodniarzy 
marca odbyło sie 20 kolejne wojennych". 

Następne posiedzenie zastęp 
ców ministrów spraw zagra• 
nicznych wyznaczone zostało 
na dzień 2 kwietnia. 

posiedzenie zastePc_ów mini- Motywując powyższą propo-
strów spraw zagranicznych. zycję, Gromyko podkre~li~, iż 

:inan (vel Gitrnan), członek ~~~~~--~------~~--~--~~~~~~~~~~~~ 
Stronnictwa Pracy. „Giterman 

:i:6i\:rl~r~a~J~n~~li~;~~~=k wy w strachu nrzed rosnącą sil~ 
wiadu delegatury i z tego tytułu ii Ilf 
o.trzymałem polecenie „rozpraco ruchu O"!OUI p•zftciVłkO remilitaryzaci§ 
wywania" organizacji lewico- ~· i 'li' li 

~c~~0n;:?tnie PPR i Gwar- Bonn przechodzi do jawnie 
świadek podkreśla, że wywiad f t · k • h t d 

delegatury, który był w więk- aszys OWS lC me O 
m:ości obsadzony iudźmi ze Str. BERLIN 3l 3 "' · · ln- Niem h 
Pracy prowadził szeroką akcję . . , , · v1 zmagaJC)-CY Ja ie uznana w czec za 
„rozp;acowywania" niepodległo- się w Niemczech. zachodnich chodnich. 
' · eh organizacji lewico- ruch ~poru. przeciwko pall.ty- Prasa donosi, iż w Bonn o-
scioł( ce woienneJ Adenauera, wiel- publikowano listę organizacji 
wy

5
ct · · two p d : ło do Id sukces Europejskiej konfe lctóre określono jako „wrogie 

ronnic racy ązy ci·1· Robotn1"cze]· · ko nan'stwu" pon1·ewaz· wystepu 
obsadzenia na' bardziej aktyw- ren : . ' . . . yrz~c1w . .- • _ -

h · k h d- l reml-htaryzac]1 N1em1ec t .ią przeciwko wojennej polity-
nytc staTnokwis -vdrv 

1
ramtAC c eo- wzmocnienie· jedności działa- ce Adenat1era. Na liście tej fi-

ga ury. a np. e ega ·~m na - . kl b . t - · · K · t p t' 
kręg warszawski byl osk. Kwa- ma asy ro _o _mczeJ wywo~a- guruJą omums yczna ar ia 

· k" d 1 k e1 0 ły strach wsrod amerykans- Niemiec, Związek Wolnej Mło 

morski - osk. Antczak, a zastęp nc. W a " • YJnyc l w z1ezy · • m e s1bors 11 e egatem na 0 rę,., P 11· · h ł dz ok•·1pac · h · d · · Niemieckie)' Nie i ck1· 

cą kierownika walki cywilnej _ łon~e „rzą,clu z. Booo. Stra:-h Komitet Bojowników o Pokój, 
J B ten doprowadził do tego, ze Towarzystwo Przyjaźni Nie-

erzy raun. „kanclerz" Adenauer ucieka miecko - Radzieckiej, Demo-
KONT/ KTY DELEGATURY się do jawnego terroru wobec kratyczny Związek Kobiet, 

z GESTAPO organizacji demokratycznych, Grupa Akcji Socjaldemokraty 
których działalność jest ofic- cznej i wiele innych. 

Świadek zeznaje dalej, że 
Stronnictwo Pracy posiadało swe 
go przedstawiciela Urbański_ego 
w tzw. komitecie antykcmun1sty 
cznym, którego zadaniem było o­
pracowywanie metod walki z, l<; 
wicą. „Na tym odcinku - mowl 
świadek - działano poprzez 
propagandę, a także przez walkę 
czynną, która wyrażała sl.ę w 
„rozpracOVl.'YWaniu" działa-

Przed mikrofonem 
Spotkanie studentów 

Straty agresorów w Korei: 
50.000 ludzi w cią1u 50 dni 

PEKIN, 31. 3. - Korespon- ljacielskich 
dent agencji Nowych Chin do jcz,ołgów i 
nosi z frontu koreańskiego, że dow. 

i zniszczyli 130 
ok. 350 samocho-

w ciągu 50 dni walk nad rze 
ką Hangan (od 25 stycznia do 
15 marca br.) wojska interwen 
cyjne poniosły olbrzymie stra 

Uczony francuski 
Vieł·namie 

Jak wiadomo, delegacja ra­
dziecka, pragnąc ułatwić o­
siągnięcie porozumienia w 
st:'rawie porządku dziennego, 
;niosła w dniu Z8 bm. nową 
propozycję,, formułującą je­
den z głównych punktów po­
rządku dziennego. Mimo, że 
minęły dwa dni, Przedstawi­
ciele USA, W. Brytanii i Fran 
cji usiłowali uch?'lić się od 
konkretnego wyrazenia swego 
zdania o pl'opozycii radziec­
kiej. Zarówno Jessup, jak Da­
vies i Parodi, w mglistych wy 
wodach s~arali się odroczyć 
udzielenie konkretnej odpowie 
dzi. 

Gromyko wy!Cl:łZał niedo­
rzeczność tych zastrzeżeń, 
stwierdzając, że nowa propo­
zycja radziecka, rnaiąc na ce­
lu osiągnięcie porozumienia 
w sprawie porządku dzienne­
go, czyni zadość zasadniczym 
dezyderatom trzech mocarstw 
zachodnich. GrornYko dodał, 
że jeżeli przedstawicielom 
trzech mocarstw natychmiasto 
we wypowiedzenie się sprawia 
trudność - mogą to uczynić 
później. 

Nawiązując do oświadczenia 
Jessupa, że wniesione w dniu 
27 marca w imieniu trzech 
przedstawicieli fl'locarstw za­
chodnich propozycje o włącze 
niu do porząct}{U dziennego 
sprawy traktatóVI Pokojowych 
z Bułgarią, Rum1.1nią i Węgra­
mi pozostają w sile, Gromyko 
oświadczył: 

z liJeratomi 
artystami 

ty. Tak np. wojska amerykań W 
skie straciły ok. 25 tys. ludzi. 

„Delegacja, retdziecka, o-

p rzesz edł na Stronę świadczyła .fuż ?-(1,Z, Że p1·opo-
•. • zycje te rnogq, jed1mie skovi-Ogółem straty nieprzyjaciela 

a więc wojsk amerykańskich, 
wojsk innych krajów biorą­
cych udział w agresji i wojsk 

Redakcja studenckiego ~ygo 
dn•ika spoleczno - literackiego 
,,Poprostu" organizuje w dntu 
1 kwietnia rb. s~ot!<ame stu: 
dentów przodown••kow nauki lisynmanowskich wynoszą w 
wyższych uczelni warszaw: tym okresie ok. 50 tys. ludzi. 
skich z literatami i ~.r~ystam! Od 25 paździe1·nika 1950 r. do 
pod hcisłem: -~Mło_d::'ezy _'.la- 25 stycznia br. straty 11iep1·zy 
przód do :zwyoięE•1".;~J waJJ,i 0 jaclela wyniosły ok. 62 tys. lu­
pokój i Flan 6-letn1 · 

w programie artystycznym d.zi. 
wystąpią m. iin. Ewa Bandro~- W okresie od :?,5 stycznia cie 
ska-Turs-ka, Ryszarda Han.n, 15 marca koreańskie wojska 
Wladysław Kędra, .Jan. Kurna: 
kiewl>ez Stefan W1echeck1 ludowe i ochotnicy chińscy 
(Wiech)', Lidia Winogradowa, zdobyli 433 działa polowe, po 
Wiktor WoroszylskI. nad 11 600 karabinów ręcz-

l k · 1 · godz. 17,50 we · 1 13 ł Wle ma o : . h t nyrh i maszynowyc 1, czo -
wszystkich śW1€tllcac s; u- , · h dó . 
denckich całej Polski i;>rzy g~o gow, 658 samoc _o „ w oraz 
śn!•!-cach rad'owych zbl<0rą_ się znaczną ilość amuniCJL W tym 
stud:>..ncl. by wy;-.Juchać zb1~ro- samym okresie oddziały Armii 
\•;n tego konce:tu od~worzofn~: Ludowej i ochotnicy chińscy 
go przez Pol~ktP. Radio na. 8 ' . , · 
o11:ólnnr.r',k'cj w proizn:imH• 2. strąr1Ji 141 sarnolotow meprzy 
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Af mli Ludowe) plikow.a.ć nnsze „okow~nia. w 
spra.wie 7Jo1·zq,dk1i dziennego, 

PARYŻ, 31.3. Jak donosi a, upieranie si~ Przy nich 
Vietnamska Airencja Informa I trzech rnocai·stw p1·ze<'zy je­
cyjna, uczony francuski profe dynie ich twicrcl!teniom o clą­
sor George Bulevall opuścił żeniu do uzysk.a.1iia zgody. W 
okupowany prz~z wojska fran zwiq:>;kit z powyżsZ_!Jni c/.elaga.­
cusk\e obszar V1_0tnamu i prze cja radziPcka u1vaza za konie 
szedł na terytorium wyzwolo- czne postawić ?H·opozyc,ię 
ne. W wywiadzie udzielonym wniesieni.ft do porzq,clku dzien 
przedstawicielom prasy, Bu- nego piinktu: 
levall oświadczył, iż zrozumiał 
że wojna, którą prowadzą obe 
cnie kolonizatorzy francuscy „O traktatach pokojowych z 
w Indochinach ma charakter Włochami, R11n1unią, Bułgarią, 
agresywny. Zrozumiał, że na- i Węgra.mi łączJlie z pos•ta 
ród vletnamski prowadzi wal nowicnls.mi tYch tra.l.{tatów o 
kę sprawiedliwą. Z tego powo prawach człowJe1'1t I o slłacłl 
du - powiedział on - posta- zbrojnych, o l.{oflCOWych po' 
nowiłem przejść na stronę stanowie.niach w sprawie ure' 
Vietnamu i pomagać w umac- gu~owan!a snornY0 '1 probie' 
nianiu przyjaźni miedzy' naro-

1
mow l!llędzy czter<',;,~a m~r­

dami Frnn~ji i Vieti1amu. -- stwa~~ odnośnie "llemiec ~ 
przyjaźni, którą podważają k.o I Austrn . lącz.~óc .,, Pl'obl0inl'·n'' 
lonizatorzy francuscy. denazyf1kacJ1 i delllQkratyia' 

byłoby niesłuszne omawiac na 
naradzie ministrów jedynie 
problem traktatów pokojo­
wyd1 z trzema krajami - Buł 
garią, Węgrami i Rumunią, a 
nie poruszać spraw wykona­
nia warunków traktatu poko­
jowego z Włochami jak rów­
nież spraw dotyczących Nie­
miec i Austrii. 
Następnie delegat radziecki 

oświadczył, że delegacja ra­
dziecka wnosi również propo­
zycję włączenia do porządku 
dziennego nowego pun~tu, do 
tyczącego: 

„Paktu atlantyckiego i utwo 
rzenia a.meryltańskich baz wo­
jennych w ,i\nglii, Norwegii, 
Islandii i innych krajach Euro 
PY i Bliskiego Wschodu". 

Konferencja 
Moskiev1skie_i 
organizacji WKP(b) 

MOSKWA, 31. 3. - w Mosl<wie 
rozpoczęła si<: konferencja 111os• 
kiewsklej orga11lzacji WltP(b). 

Referat sprawozdawczy o l'raey 
MKM WKP(b) wygłosił sekretarz 
mosklewgldego komitetu miejskie­
go WltP(b) RUMIANCEW, 
Mówca podkreślił na wstępie, że 

konferencja odbywa się w warun 
!<ach wspaniałego rozl<witu gospo 
darl<l i kultury ZSRR. 

Gromyko podkreślił, że sko- Masy pracujące Moskwy pod kle 
ro powstało zagadnienie polep rownictwem organizacji partyj. 
szenia stosunków między nych osiągnęły nowe, poważne 
ZSRR i mocarstwami zachod- , sukcesy, realizując 5-latkę powo. 
nimi, wysunięte w propozy- Jeuną w okresie niespełna 4 .lat. 
cjach porządku dziennego, to Plany produkcyjne w styczniu 1 lu 
prcblem paktu atl<mtyckiego ty~ br. wykonane zostały z nad· 
i baz a~erykal'lskich posiada- wyzką. Wzmaga slę ruch współ· 
j bard doniosłe znaczenie. zawotlnlctwa pracy, organizacje 
· ą zo partyjne stolicy radzieckiej upor-

czywie walczą o dalszy postęp te 
cllnlczny, o pełne wykorzy5tanie 

Marszałek 1•.rzodującej techniki i moblllzację 
rezerw wewnętrznych. 

Rokossowski Łącząc umiejętność rozwiąz.ywa 
na obradach nia za~adnleń go_sp_odarczych z pra 

cą poiltyczną wsrod mas, rozwija 
Zjazdu Nauk.owego I jąc wsz~chstronnie bolszewicką 

lekarzy WP I krytykę 1 ~amokrytykę~ mosklew• 
skie orgamzacje parcyJ11e zapew-

WARSZA WA, 31.3. W dniu I nią rozwój przemysłu, transportu, 
31 marca rb. rozpoczął się w 'gosp~darkl. ko1nunalneJ, kultury t 

, . . 'l I nauki stolicy Związku Radzieckie 
Warszawie pierwszy ogo no- go. 
polsJd zjazd naukowy lekarzy I 

. ka Polski . d ma Po wyslucllaniu sprawozdania 11 
WoJS · ego, ZJ.aZ pracy komisji rewizyjnej rozpo• 
na celu podsumowanie dotych - c2ęła się dyskusja. Obrady trwają. 
czasowych osiągnięć lecznict-
wa wojskowego oraz w-ytycze-
nie dróg rozwojowych dla je­
go działalności praktycznej i 
naukowej. 

Na uroczyste rozpoczęcie o­
braci przybył witany przez ze 
1:1ranych burzą oklasków i ser 
decznymi okrzykami, Marsza­
łek Polski, Minister Obrony 
Narodowe:i - Konstanty Ro­
!rnssowski. 
Serdeczną owacją na cześć 

ZSRR - ostoi pokoju i pCl'Stę 

pu przyjęli zebrani przybyłą 

na obrady 5-osobową delega­
cję służby zdrowia Armii Ra­
dzieckiej z prof. gen. majo­
rem Pospiełowem na czele. 

20~000 
st raj kujących 
w zagłębiu 
naftowym 
Ir a n u 

TEL A VIV, 31.3. Z Tehera­
nu donoszą, że strajk rob0tni­
ków anglo-irańskiego towarzy 
stwa naftowego rozszerza się. 
W prowincji Khuzistan straj­
kuje ok. 12 tys. robotników. 
W sobotę zastrajkowali robot­
nicy zaglębia naftowego Mas­
dżed w liczbie 7-8 tys. osób. 

r 
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czeka w przemeldowaniu ~';:.";.!'-:=.".:·-::::. •. : 1 Masowe szkoleme 
1 d , I Ł d I nla pomaga rozmaitymi sposobami ratowniczo-sanitarne robotników U IlOSCl O Zl prowadzącym meldunki. 

Ta właśnie społeczna postawa i łódzkich przeprowadzą prOCOWnicy 

Bursa 
zbyt długo 

O bursie, XVIII Państw. 
Ośrodka Szkolenia Zawodo­
wego Min. Budown. Miast i 
Osiedli, przy ul. Więckowskie 
go 35 pisaliśmy w czerwcu 
ub. r. Pisaliśmy · krytycznie 
piętnując warunki, w jakich 
zmuszeni byli przebywać 
chłopcy spoza. Łodzi, synowie 
robotników i chłopów zdo­
bywający w naszym mieście 
zawody zdunów, stolarzy, e­
lektryków itp. 

ro.zwija się w catej peł.ni. 

Na ogólnołódzkiej naradzie pro­
wadzących meldunki, poświęconej 

temu zagadnieniu, wręczone zosta 
ly przez przewodniczącego Prezy­
dium Rady Narodowej m. ŁodZi 

W przedterminowym zakończe­

niu ich pracy pomaga źyczl!wa i 
społeczna postawa mieszkańców 

Łodzi, doceniających na ogół wa­
gę przemeldowania i absorbującą 

pracę prowadzących sąeldnnkl. W 

pomoc całego spoleczeftstwa spra-
wi, źe przemeldujemy si.ę wszy- szpitala im. Barlickiego 
scy szybko i przedterminowo. Win 

Od tej chwili minęło 8 mie 
sięcy. Co zmieniło się w bur 
sie? Nic. Nie można jednak 
powiedzieć, że dyrekcja Ośrod 
nie zrobiła nic w tym kierun 
ka, aby warunki zmiemc. 
Przeciwnie, wyszukała lokal 
przy ul. Łąkowej 4 i załatwi 
la wseystkie formalności w 
Urzędzie Kwaterunkowym, 
aby lokal ten został bursie 
przyznany. 

Lokal preyznany został wa 
runkowo: kiedy Centrala Han 
dlowa Ceramiki przeniesie z 
niego swój magazyn na ul. 
~rukową. 

Tymczasem, chociaż nowY 
magazyn CHC jest już goto 
wy, dyrekcja nie biorąc zupeł 
nie pod uwagę tego, że ucz­
niowie czekają z niecierpli­
wością na moment przeniesie 
nia bursy, ułożyli sobie na­
wet harmonogram prac re­
montowych i przygotowali 
materiał budowlany - znaj­
duje tysiąc nieistotnych prze 
szkód aby odwlec zwolnic-
nie magazynu. 

Stanowisko dyrekcji Cen­
trali jako wysoce niespołecz­
ne, musi ulec zmianie. Bursa 
winna jak najszybciej otrzy­
mać przyznany jej przez wła 
dze miejskie lokal. 

(Kas) 

Wieżowiec na 

no być naszą ambicją by i na tym l Pracownicy szpitala kli­
odcinkn robotnicza Lódź zajęła nicznego Oddział A im. N. Bar 
przodujące mieJsce w kraJn. lickiego podjęli zobowiązania 

M. Minora, nagrody tym prowa- · 
dzącym meldunki, którzy ukoń­
czyli pracę na dwa tygodnie przed 
terminem wyznaczonym dla ich 
rejonów. Są to: Józefa Karpińska, 
Marian Glapiński, Bernard Denys, 
Stefan Wojewódka, Kazimierz Lin­
ke, Zygmunt Kalinowski, Jadwiga 
Praport, Zuzanna Piróg i Józt•f 
Tyll. 

NO.i walce o wprowadzenie w 
postępu 

dla uczczenia Międzynarodo­
wego Święta Pracy. Na zebn 
niu nadzwyczajnym Dr Boja­
nowicz podał proj<.kt pr<:ef:rO 
wadzenia akcji masowego 
szkolenia, a mianowicie zor­

Jedna z nagrodzonych - ob. 

!Karpińska, która przemeldowała 
obywateli w dwóch rejonach, zło­

żyła przy tej okazji oświadczenie, 
że zobowiązuje się obecnie pomóc 
w ramach czynu i-Majowego In­
nym prowadzącym meldunki, któ-

lrzy jeszcze nie ukończyll pracy. 
Zobowiązanie zbiorowe w ra­

mach czynu I-Majowego podjęli 

lprowadzący meldunki na terenie 

'

XIV Biura Meldunkowego, którzy 
postanowill wykonać prace prze­
meldunkowe do dnia 21 kwietnia 

l
br. oraz podnieść jakość swej pra 
cy tak, by ani jedna książka i ani 
jedna karta meldunkowa nie były 

'

zwrócone do poprawek. 

Między prowadzącymi meldunki 
lzaczyna rozwijać się współzawud­

nictwo. I tak z wezwaniem do 
współZawodnictwa wystąpili prcwa 
dzący meldunki z rejonu 252 i 470. 
Ponadto prowadzący meldunki 
w rejonie 118, 123 i 135 - Czesław 

Wyrębski wezwał do terminowego 
zakończenia pracy cały zespól III 

!Biura Meldunkowego. 
Powyższe fakty świadczą, że 

l Jlrowadzący meldunki podchodzą 

'do swej pracy ze szczerym zapa-

li
łem i zrozumieniem jej ważności, 
stanowiącej duży wkład w wyko· 
nanie Planu 6·letniego. 

W Łodzi odbyło się walne 
zgromadzenie delegatów od­
działu łódzkiego NOT, na któ 
rym podsumowano dotychcza-

Zwrócić uwagę 
na nieuczciwych 
kierowców 

MimGJ napiętnowania i ukarania 
kierowców taksówek, którzy za 
jazdę do ślubu lub do chrztu po­
bierali opłatę nie wedlug takso­
metru, lecz własnego „wdzimisię", 
albo odmawiali jazdy, wypadltl te 
go rodzaju powtarzają się nadal. 

Nie Wszyscy korzystający z tak­
sówek zapewne wiedzą, że na 
aktualną legitymację zw. Zaw. (z 
wpłaconą za ostatni miesiąc skład 
ką) Przysługuje 20 proc. zniżki, 
tak od dziennej, jak i nocnej ta­
ryfy. Pamiętajmy również, że tak 
sówkę można zamówić telefonicz­
nie z Postojów: Dworzec Kaliski 
(tel. 187-94), Bałucki Rynelc (tel. 
122-73), Plac Niepodległości (tel. 
100-49), ul. Daszyńskiego (tel. 
255-83) i ul. Legionów 6 (tel. 138-05). 

(I.) 

Studenci i uczniowie 
wykonali 

zobowiqzonia 
Uczniowie Ośrodka Szkolenia Za 

wodowego Przemysłu Metalowego 
wyJwna.li już swoje zobowiązania 
podjęte z okazji Tygodnia SFMD. 
zameldowali 011i o tym na uroczy 
stej wieczornicy, która odbyła się 
na ~akof1czenie Tygodnia. Placu Wolności Tak wiec klasa II b lic. przepro­
wadziła 33 wykłady samokształce­
niowe z przedmiotów zawodowych 

Wielki ;;mach, prawda? WY i 22 ze szkolenia ideologicznego, 
stawiono go na pl. Wolności. kl. l a lic. przepracowała prz.v bu-

dowie nowego budynlcu szkolnego 
Nasz fotoreporter robił wczo 2GSB godzin. klasa II a lic. zorgani-
. . . . J zowala zespoły przyl{otowawcze 

raJ, zdJęCle, w momencie ~dy do matury. oraz nawiązała lącz-
konczono budowę ostatruch ność z młodzieżą wiejską. 
pięter. K:o!o ZMP klas III gimnazjum zor 

technicznego 
sową. działalność organizacji, ganizowania kursów ratowni 
i uchwalono wytyczne dalszej czo-sa.nitarnych dla pracowni 
pracy. Dużym dorobkiem mo- ków przemysłu włókiennicze­
że poszczycić się NOT w dzie go w Łodzi. 
dzinie odczytów. Ogółem zor- w szpitalu klii:iar~vm pracu 
ganizowano 1642 prelekcje, je około 100 pielęgniarek i 
których wysłuchało 13.563 oso około 100 lekarz·{; gdy każdy 
by. Niezależnie od tego w okre- z tych pracowruków zobowią­
sie Miesiąca Pt·zyjaźni Polsko- że się choćby tyh1J do jednej 
Radzieckiej na temat osiągnięć godziny wyl:ładów - da to w 
przemysłu i techniki radziec- sumie kilkasat godzin. Wykła 
kiej wygłoszono 221 odczytów dy te będą wzb )gnccne <'wicze 
do 25.000 słuchaczy. NOT zor niami pr::iktyc;~"lymi 100 
ganizował w ub. roku 13 kur- pielęgniarek pn:c:;~koli zatem 
sów, i uczestniczył w organi- w ciągu jedn~b0 tylko kurs\! 
zacji trzech dalszych kursów. kilkaset osób. Kurs ma byc 

Na odcinku racjonalizacji , 40-godzinny i obe.lmie 500 o·· 
najlepiej działało Stowarzysze sób. Dyspo1~1.13ą-:: około. 200 WY_ 
nie Inżynierów i Techników kladowcam1. pracownicy szp1 
Komunik~cfi, członkowie któ- taia. będą w ~t ·mie . w .szybkim 
rego opracowali 37 pomysłów czasie zorgan1zowa ~ kilka . a 
racjonalizatorskich. nawet kilkai;-.:t:kle kur~ów. ~a 

w l ·· ·kt' hwalo- to w sumie 1n1t~:1 do k1lkudż1e 
rezo UCJ~, 0.rą u~el ci sięciu ty.;1ęcy prze~zkol(mycn 

no n~ za:rnncze~ie, egf _ pracowników. Efektem tego 
:ep~ez~mt~Jący bl_isl~o 4~00 .n kursu będzie podniesienie sta 
zymerow. r. techmkow łodzk1ch nu sanitarnego i higienicznego 
postanow~l_i: • . . . łódzkich zakładów pracy oraz 
. Post~wic p:zed mzymerami organizowanie natychmiasto-
1 tec~m~am1 Jako czoł?we za- wej pomocy w nagłych wypad 
gadmeme wprowadzenie postę kach 
pu technicznego, opartego na · 
najlepszych doświadczeniach W imieniu profesorów 
ZSRR. kierowników klinik, zgłosił 

Walczyć o obniżenie kosz- udział w akcji prof. Meissner. 
tów własnych. 1N~stępnie ?'.imieniu P?szcze-

Zwiększyć kadry inteligen- golnych khmk składali kolej 
cji techniczne.i poprzez wzmo­
żenie akcji szkoleniowej. 

Zorganizować realną pomoc 111··e11Becza1n·ie 
i opiekę techniczną dla robot-, n ~ 
ników,, racjonalizatorów, wy- C ._Or 711•• 
nal.azcow. INII .-:.. '7 
Włączyć się do ruchu współ łez· 

zawodnictwa pracy. pracuiq 

Skutki 

lekkomyślności 
Praca trwała całą noc. Po­

śpiech ten był potrzebny, 
gdyż wieżowiec ma być dzi­
siaj oddany do użytku. 

ganizowało w warsztatach szkol­
nych współzawodnictwo w produk­

W istniejącym przy ul. Wró­
blewskiego nr 10 specjalnym 
zakładzie dla nieuleczalinie cho 
rych przebywają starcy oraz 
ludZ!ie dotknięci kalectwem 
lub ciężką chorobą . Choo~aż są 
to ludzie niezdolnli. do pracy 
to jie<lnak tu w zakładzie nie 
są rupeł.niie bezużytecz.nii. 

cji. J{ol. Grabisz osiągnął 147 proc. Mieczysław Podczaski konwojo­
normY· Ciesielski 126 proc., wał w dniu 14.12. 49 r. samochód 
Gmach 117. a Bogulewski. Kojde- ciężarowy Państwowych Zakładów 
cki, Wroczyński i inni wyrabiają Przemysłu Dziewiarskiego im . E. 
ponad lOO proc. Te wspaniałe wy- Plater w Łodzi, załadowany dzla- k l l · 

• • _ n.ikt zawdzięczają oni wzorowaniu niną. p1·zeznaczoną do farbowania . Dyire cja za { adu n.aiwuązała 
, . Liczy on 20 P~ęter, WYPO_ll~ się na metodach pracy wielokrot- Podczaski, zapominając o tym, jak kontakt ze SpółdzJielnJiią Inwa-

. ' . b" „ która Jest jednocześnie uczennicą lekkomyślności nie dały na siebie . . . 
otwierane drzwi, szybko iez- ośroaJ<:a. długo czekać. Od iskry rozżarzo- ni na bi.el!znę, garderobę :i/tp. 

1

. zony jest w naJnowocześmeJ- nej przodownicy pracy z zakł. Im. łatwopalną jest przędza zapalił w lidów, która dostarcza materiał 
sze instalacje automatycznie Strze!CZYka - Józefy Adamczyk, samochodzie papierosa. Skutki tej przerabiany w tuteJ·SzeJ· szwal-

ne windy Itp. Liceum 3-letnie Ośrodka zlikw!- nego papierosa zapaliła się dziani-I Lud?;ie przykuci do łóżka wy. '· l do\vało w ramach zobowiązania 30 I na, a powstały stąd pożar znlsz- ko.nują ro.zm.ali1 e roboty ![".:>t"7--'' Na dachu wieżowca załnsta- IP!'Oc . ocen niedostaitecznyoh a tre- czył 25 kg towaru. · -.-
';' l ta j tel • j w ilcwencJię poq>rSIWiW o ~2 procent Sąd skazał Podczaskiego na 1 nie. ,, owano s c ę ewizy n~ W pracy tej wyróżniły się grupy rok więzienia, zawieszając wyko 
:•\ !podziemiach gmachu mieści kol. kol. : Maldewicza i Chrzanow- nan!e tej kary na okres 5 lat. Zakładem mteresuje si,~ Liga 
•;i, się kino obliczone na 500 o- s.klego. Wa:rto zaznaczyć, że w pra <ra) Kobiet · młodzież szkolna or-
''' I 'b • k • • cy tel Wzięły udział wszystkie --- . l , .) SO , Oraz bar i awtarn1a. stuaentkl I roku. garuzując pogadan.kii i wy,s1lę-

no zobowiązania: prof. Prusz­
czyński - Zakład Anatomii 
Patalogicznej, prof. l'I°erman 
- Klinika Neurologiczna, prof. 
Sobański i doc. Kwaskowski 
- Klinika Okulistyczna, prof. 
Markert - III KL Wewn., dr 
Łukomski - Klin. Otolaryngo 
logiczna, prof. Grott - I Klin. 
Wewn., dr Bry1'lski - I Klin. 
Wewn., dr Mazurek - Zakł. 
Rentgenologii, dr Rodziewicz 
- zespół laboratorium, siostra 
Pacałowska - w imieniu pie 
lęgniarek, dr Kleszczewski -
III Kl. Chirurg., dr Stadnicki 
- KL Stomatolog., prof. Le­
wenfisz Kl. Laryngol., 
prof. Trzetrzebiński - Zakł; 
Rentgenol„ mgr Kaczmar­
czyk - apteka. 

W rezolucji uchwalonej na 
zebraniu, ro.in. czytamy: 

Pracownicy Szpitala K.Iinicz 
uego Oddział „A" im. N. Bar­
lickiego w Łodzi w odpowie­
dzi ua wezwanie Prez. Bieru­
h o utwm:z:miu Frontu Naro­
dowego Walki o Pokój i Plan 
6-letni oraz wezwanie Mini­
stra Zdrowia, dra Sztachelskie 
go o wzmożeniu akcji szkole­
niowej i podniesieniu stanu o­
bronno:foi kraju dla uczczenia 
święta 1-Majowcgo, chcąc po­
móc w .realizacji zadań produk 
cyjnych klasie robotniczej, wY 
rażają z nią swą bratnią soli 
darność i zobowiązują się na 
zasadach długofalowego współ 
zawodnictwa zadaniowego 
przeprowadzić akcję masowe 
go szkolenia ratowniczo- sani­
tarnego wśród robotników 
przemysłu włóltienniczego na 
ich zakfadach pracy. 

Pracownicy Szpitala wzywa 
ją inne szpitale kliniczne Aka 
demii Medycznych w Polsce do 
podjęcia na zasadach współ­
zawodnictwa. analogicznej ak­
cji szkoleniowej innych gałęzi 
wielkiego przemysłu. 

Fras7-ka 

Wiosenne porządki 
Kwiecień jest miesiącem 

Ci1zy\5<tobCi W LOd·zli.. 

;'il I (ki) 1\fUZEA MIEJSKIE py a;rtysit.yczne. Bolączką pl a-
,,.;=::.-=.~. ========================= -== MUZEUM ETNOGRAFICZNE CÓWki jest ln·ak krna,l1izacji w Cieszcie się lod:ewnie, 

WLOKNIARZ cuJ Próch- Plac Wolności nr 14 (tel. 156-16). jednym z budynków zakładu. wresi:cie 
ltiedziela 

1 
KWIETNIA 
Hugona, Teod. 

.JUTRO: 
Franc. a Paulo 

WAZNE 
Komenda 

M. O 
PogotoWie 

kowe 

TELEFONY: 
MleJska 

Ratun-
104-44 134-15 

117-tl 
8 Straż Pożarna . 

Mle]skt Ośrodek 
Tnformacjl . , . 159-15 

D~ZUD~ 
APTEK 
DZISIEJSZEJ NOCY 
DYZURUJĄ APTEKll 
Apteka nr 2 <ul. PiotT· 

kcwslta lllr 95): aipt. nr 8 
(Armili Czerwone; Y11r 63). 
a.pt. nr 28 (Zgierslka 63), 
apt. m 207 CPI. Woll!lości 
nr '>· apt. nr 80 (No­
woUd nr 91), a0pt, na- 32 
(RzgoW'Slk.a 61), ep<t. nr li 
(Gdańskla nir 23). 

Apteka V Zakładu Le­
cznictwa Pracowniczego 
Al. KościU9Zk1 48, dyżU· 
"1:1e codziennie. 

PA~STWOWY TEATR 
NOWY (ni. Wleckow­
r.kłego nr 15) - o godz;!­
... 15 ..ZwYcłęstwo", 

PARSTWOWY TEATR 
Im. JARACZA 1111. Jara 
cza nr 27 129) - o godz. 
t5 - „Pan Geldhab", o 
godz. 19 - „Wieczór 
trzech króli". 

TEATR „OSA·· (ul. Trau­
gutta t 1 - o godz. 19.30 
„Złote niedole" 

TEATR KOMEDJI MUZY· 
CZNEJ „LUTNIA" (Ul. 
Piotrkowska nr 243) -
o g. 16 i 19.15 .,Ulubume 
melodie" 

PAl'ilSTW. TEATR LALEK 
•• PINOKIO" (Ul Koper­
nilca 16) - o godz. 17 -
„Nowa szata króla". 

ADRIA (Ul. Stalina 1) -
dla młodrz,ieży - „Pro­
gram składany" - „ Te­
atr Marysi" - godzana 
14, 16, 18, z-0; po.T. 12, 

BAJ l<A I ul. Fr anclszk.aft · 
ska 31) - „Orzeł Kau­
lcazu" I ser.; godz. 16, 
18, 20; dm:w. O<i lat 12. 

BAŁTYK Cul. Narutow1-
cza 20) - „Wielka luna" 
godrL. 14, 16. 20; por. 12; 
d!ozw. od lat 7. 

GDYNIA (Ul Daszyńsk1e· 
go nr 2l - „Program 
Aktualności Krajow:v.-h 
I Zagranicznych nr 13 51. 
P. K. F .. nr 14/51. ,.Flora 
Tatr„ - 1 część „ WtOS· 
na", II =ęść .. Lato•· 
„Cza·rod7lieJS/ka tOTba" -
fllm kolor - godzlr.ia 
lt, 12, Hl, 16, 17, 18, 19, 
2<l. 21. 

~".lk''" rur 16) _ ,,Splewak MUZEUM PREHISTORYCZNE, D b b ł b b ···' dz Azypto b"dz•e nnoH 
,. Q Plac Wolności nr 14 ttel. 139-13) . o rze yo y, a y w~a e v o " ' '1>11 ~~yin 
niemany" - goo;z. 14·

30· MUZEUM SZTUKI - ul. Więc- miejskie pomyślały o przyłą- mieście. 16·30, 20.3Q; - ipoc. lo.3o; kow kl 3 t t Z "k b d dozw. 00 llait 14. s ei:o nr 6 (te e on 182·73). czeniu tego łYU<lynku do sieci m ną ru y. znikną śmieci~ 
MUZEUM PRZYRODNICZE - · b · k 

Mt.ODA GWARDIĄ (tlll. 
Legio.nów 2l dla mło<JZ· 
„Jto:zśplewana dolina" -
godz. 14, 16, 18, 20; par. 
god2. ll. 

WOLNOS<' cuu.oo Naiplór- Park Sienkiewicz" ctel. 262• 62) _ kanaNmcyjnej. (J. K.) I owiem wi.ecie'I!. - Ł6~ . 
kawsk:iego 16) - „Zlot Otwarte codzlennle prócz ponle- zamiecui. 
sokołów" - godiz. 14, 16. dzialków w godzinach od 10 do 18, 
20 - pO!I'. 11 - d<Oa.w. Od w czwgrtki od godz. 15 do 20, w 
la·t 10. niedziele I ~więta od godz. 10-17 . 

MUZA cul pabla0nlcka 173) 
„Smla11 Judzie" - godz. 
16, 20; poramek gCJoclz. 11; 
doiw. Od Jat 7. 

ZACHĘTA •Zgierska 2Gl 
uWa.rszawska p1·emiera'' 
- g•ooz. 16, 18. 20 - por. 
god:z. 11; dozw. od lat 7. 

.ODCZ\'.T.\l 
f, ZEBRANiA 

POLONIA (UJ. Plotrl«J'I\„ 
Sk.a 67) - „Dr SeJll· 
metwelss" - godz. 14.30, 
16,30. 18.30, ro.3<>; dtoz~. 
od lat 14. 

PRZEPWloSNIE (Ul ze- nz1s: 
rom~kiego n<r 74) - W lokau•1 S'llkoły (Ar· 
„SlubY ltawalerskieu mi: Lud1owe.1 3/5). o gOdz. 
go<lz. 16, 20; por. U - 8 zebramle Wybo!'cze Pod· 
dozw. od Jat 12. stawowej Org. Part. przy 

REKOltD /Rzgowska 2) - W. S. E . 
„Bogata narzeczona" - - W IOikJan'll (Pl.ot.ril<ow· 
god;z. 14, 16, 18, 20 - ~ka 67), o gooz. 10 walne 
dO>ZW. <>d 1'81 12. Zebral!li·e C'LłOn•ków ŁOZPł 

ROBOTl'llK cK111ńskte!,(O 
m 178) - „cztery 5er- - W lokalu (Piotrkow­
ca" _ gooz. 14, 16 20; Ska 1~). o godz 10.30 -
dozw Od la~ 12. ' Zjazd Okręgu ŁŃl:.ZJrjego 

ROMA. rut RzgnY'"'ll:a 84) L M. 
„S/S orzeł zagmą1u - - w sa"1 (Al. Kościusz­
go<lz 16. 20: por. H - iki 4) . o gOd.z. 10 zebrande 
dozW. od ].3t 12. 'Pierwszych sekre1.a'l'Zy od 

STYI,OW1' Cl<1l lńSik)ego d:zial.owych i pods.t. org. 
nir 123) - „czekaj na :i:>airt. ct:z,ielini1cy Sródtmieś­
mnJie" ~ g<JdiZ . 14. 16. 18, Cie. 
20 - ct-oiw. oo liat J,2. - w gmach~I PWSP (A1. 

SWIT <FJatuckl Ryne,1cl l<:ośch.t$:z:ki 21) . 0 godz. 12 
„Potępie6cy" - godz. C>ct.ciqt prot. <lir B. Bara· 
14. 16. 20 d'ozw. od ncwslci•ego tyt. - ,.Ruchy 
lat 16. 1 <>! ł IG 1 TATRY •ul <;tP-nlc;~":.!C~a . ) opsi ·e n.a KUl'll.<aoCh w 
m 40) _ „ii;ohleta ~iy- Xvu 1 XVID wiek1t1". 
rus7ĄJ w ttrog"H - godz. JtJTRO: 
16. 18. 20 - doo:w,,wnY 
od la•t 14. Poa·. ll .ao. - w Loka~u (Natrutowi-

WISt.A 111 1 naszyi'lskJe~o ~ 28). o gocJ.z. 16,30 od­
m 1) - „tTcleczka z nie !<Drawa pi1e-rW1Szy-ch sek.Te­
woli" - gocJz!.na 14.30. ta:rzy p~do>t. org. pa<rt. 
16.3-0, 20 3<l; poT. l:l.30 - '<llzlie!nley S:róctmLeście -
dt<>ZW. od aia>t 7. Lewa, 

. ~ŁODZl~j 
NIEDZIELA, 1 kwietnia BRODZIANKA NA ŁOM-

7,oo Muz. 8,00 D-zi·enrntk. 8.20 - żYŃSKIEJ 
Muz. r02trywik. 8.50 Aud. SKRK. 
!l .00 Muz. o.rganowa. 9.30 .. W 0-stMYa nyrekc.fi ZOO komuniku-
Latro.p-sk.a" - op.o-w . 9,46 „Wieś .ię, że jeśli nie ma odpo-
taf1czy i śr>i·rwa„ !{),01> Przeg!a<l · d · · 
·p:o:isy. H>.05 Sknynka ogólna. 1o 2~ Wl~ mego wybiegu w ogro­
„Poezja i muzyka". ll.15 ,.Od na- · dzie dla ptactwa brodzącego, 
so:ych k·orcspo~entów". 11.25 - to może go st1oorzyć na ul. 
Koncert zyczen. 11.45 Skrzynika Ł · · k. · B d · k. · Wszechnicy Ra<:i'iowej. 12.04 przegl. omzyns 1e1. ro zian i rue 
C2a&Opj;mi. 12,~.s ~=oe;;\!"'k. Ro.z- t1·zeba tu właściwie tworzyć, 
głośni S?,czec·ns.k1~j. L .• >o •• Hl<'>lio- bo ona JUŻ istnieje W t.e• 
r1ia ruchu robo1n«~7..ego". 13.15 - . • • , • ' 
.Swi-et!Oc:-a wi<'i~·ka". 13 25 „R,..all · chwil-i w roh ptalcow brodzą­

zuJ€-my Pl.a_n 6-letni". 18,45 „Try- cych występują mieszkańC?/ 
buna , r.ad io~łuchacza". 14 00 - tych okolic dla /ct6ryćh grzo.'_ 
..Wne~nmca Rqd·•00wa". 14,20 Muz. , . . ' . . " 
rozrywk H,40 „D7.i<'ie 1eclne"(o znięc1e po lcostki w błocie na 
wyn·~l~.zku" ~ pog. 14 50 Me!O>d'" -ul. Łomży·ńskiej jest chlebem 
lud<>We do wnca. 15,15 Aud. d'a d · 
św"etuc: dziecJęcych. 1~.00 „Na:~.z.e pou;sze ni?~. • , .. 
chóry spiewają". 16.20 „pN'lffi!l,q•• i l'r!ieszkaniec ul. ŁomzynskieJ 
..Ins.pekl·or orzyjechał<' - d'11.".i·e 
humo1·e~ki w1. 'i.ub<"c:-k'ego. i~ 35 GDZIE KOSZULKI? 

O SUCHĄ NITKW 

Ci kt6i·zy często korzystfl• 
ją z przystanku tram.woj<1 

wego p1·zy ul. Zgierskiej 108 
zgada.ią się na jedno: ni-e­
zbędne i lconieczne jest zbudo 
wanie tu choćby p-rowizorycz­
ne; poczekalni, aby 1nożna bu 
lo się w niej skryć podczas de 
szczu. Dotychczas w czaBie 
ulewy pasa.żerowie mokną tak, 
że nie zostaje na ?tich 'P'f"%1/• 
slowiowej 1nichej ?titki. 

śWIATŁO 
W PODCIENI 

Mel-0d.'-e ta'Tlec:-71'1"~· 17.00 D:z.iienmlil<. 
17.20 Konc-eirt Ch':'1uln.ow.<lkl w wvk. 
""u~·ów radz!eck'ich. 17.50 Muz. 
18 .~0 Shw•hOW'~lko. 19.00 K"n~ert 
nrk. R'l>?gł. Wrocław~k'iej. 20,00 -
Dz'e'1lln11k. 20,30 K 0cmcert ~yw'k. 
>. frM'lll'<.allllli. W. PotO<.'k'ego. 20,45 
Aud. oomryw3c. 21,15 Fe-!. 2!.25 -
Kr..ncert ork. tane<C'lln<<"j Roogł. Kra 
k"'WSlk!ie·l. 22,05 Wlad. spcxrt. 1tolk. 
:ri.15 w;.,,d. svoTt. " ciałej p,,«t>'lk:l. 
?2 .4~ MU7.. tam . 23.00 OS'tat. W\ilad. 
2:::.io Muz. ta1n. %1,56 .Elro&riam lllll 

P rzyszla 1.,-r1Js!a ? 

C hodzi tu o koszulki gim1ta ska - m<Wi pr 
styczne, kt6'r!Jch nie m,oż- Przyszła więc i kolej 7t 

Ju<tro, 

na dostać w żadnym sklepie. tlenie słaJ•;iego p<1ac 
W niekt6rych sklepach koszul przy„ m:" Daszyńskicgd rog 
ki są, ale talcich rozmiar6w, Piofrkowsldej. We wtorek 
że nada.ią się tylko dla ... cięż- witczorem zabl11śnie f•t 8wia­
koatlet6w. A co mają zrobić tłr;. R6wnież we ·wtorek zost11-
ci, kt6rzy potrzebują nr nr ~. n~e oświetlon11 podcień na ro­
!J i 4? Dystr'l/bucjo, zmiłitj si~! gi, ul. Zachodniej i ttl. Próc.,._ 

GimnaRtyk. n1ka. 

DZIEN::..~..-lK_Ł_ó~D-ZKI- -nr 89 (2069) S 
I 



NoH'e aptehi Jest lepiei ale musi być... .leszcze lepiei 

w województwie łódzkim 
Centrala Aptek Społecznych 

Oddzlla.ł Wojewódzki w plainie 
na. rok 1951 postawd~a sobie za 
zadanie atwaircie 5 aptek w 
woj. łód2lk:im. W niedługim 
czasie należy sif; spodziewać 
otwarcia apteki w Kolumnie, 
o którą dopominali się wielo­
krO!tnie na łamach naszego pi­
sma mieszkańcy Kolumny i o­
kolic. Uruchomienie apteki u­
zależni-One jest jednak od otrzy 
mania lokalu na mieszkanie 
dla kiierownika. starania <> to 
POfWinna poczynić miej,,.>00iwa 
GRN. 

Druga apte·ka powstanie w 
D2li1ałoszynie,' trzecia natomiast 
w Srocku. Tu podobnie jak w 
Kolumnie w grę wchodz;i mie­
szkanie dla kierownika. Dwie 
pozostałe apteki o<twairte będą 

w paw. łowickrl.m 
wickim. (Z) 

skiiernde-

Niedługo półfinały 
Do turnieju szachowego „Dzien­

nika Łódzkiego" zgłosili się do­
tychczas szachiści z 19 szkół śred­
nich m . Łodzi. Ostateczne zamknię 
cie listy zgłoszeń - we wtorek, 
dnia 3 l<wietnia. Ośrodek inf.-org, 
red. „Dz. Ł." jest czynny we wtor 
ki i czwartki 13-15, w pozo~tałe 
dni 14-16. 

We środę o godz. 15 w lokalu 
redakcji odbędzie się zebranie 
przedstawicieli szachistów wszyst­
kich zgłoszonych szkól. Na zebra­
niu nastąpi podział zawodników na 
półfinały po 6 zawodników w każ 
dym (oraz wspólne zdjęcie). Zwy­
cięzcy półfinałów utworzą grupę 
finałową. W razie niemożnośc! 
przybycia należy potwierdzić na 
piśmie swój udział w rozgryw­
kach. Pożądana jest obecność wszy 
stkich zawodników. 
Poc7.ątek półfinałów w końcu ty 

Hotele robotnicze 
Sprawa hoteli robotnic:iych łączy się ściśle z kwestią zdoby­

cia odpowiedniej ilości sił roboczych dla naszego przemysłu bu­
dowlanego. Im lepsze warunki stworzymy robotnikom w hote­
lach, tym wydajniejsza będzie ich praca, tym silniej złączymy ich 
z produkcją. Dokonując pxzeglądu hoteli łódzkich, zwróciliśmy 
szczególną uwagę na trzy sprawy: warunki sanitarne, życie kul­
turalno-oświatowe oraz sprawę stołówek. 

Jak w domu czują się robotnicy z III grupy ZBM, zatrudnieni na 
terenie budowy doml<ów jednorodzinnych na Stokach, zamieszkują­
cy tutejszy hotel. Hotel mieści się w dwóch murowanych nowych 
budynkach parterowych. Sale są czyste i miłe. Dużym niedoJllaga­
niem jest jednak brak obiadów. A przecież kiedy robotnik przyj­
dzie po pracy ·do hotelu, chętnie zj adlby talerz gorącego posiłku. 
Drugą - ważną bolączką jest brak życia świetlicowego. Swietlica 
jest, w dodatku jasna i przestronna, ale cóż, kiedy oprócz radia nic 
w niej nie ma. Nie ma gier, nie ma pism, nie ma pogadane](, od­
czytów czy wieczornic. „Bezczynność w hotelu - mówi robotnik 
T. Kruszyński ze wsi Łęgawa - przygnębia nas bardzo". 

Jeszcze gorzej przedstawia się pod względem !culturalnym życie 
w hotelu żeńskim MPB przy ul. Kilińskiego 117. Nie ma tu J)awet 

na cenzurot1a11ym 
świetlicy. Halina szuba - szofer oraz jej koleżanki z MPB marzą 
chociaż o radiu, ale i radia nie mogą się doprosić. Za to warunki 
sanitarne są prawie bez zarzutu. Czysta i schludnie jest w sypiałm 
oraz w kuchni, gdzie kobiety przyrządzają sobie (niestety indywi­
dualnie) posiłki i wykonują „przepierki". 

w hotelu MPB przy ul. Lubelskie.! zamieszkałym przez 196 osób, 
częściowo kobiet, a częściowo mężczyzn, brak stołówki daje si<!! 
mocno we znaki. Sprawa zorganizowania obiadów była częstym te­
matem zebrań mieszkańców hotelu. Niestety, bez pomocy dyrekcji 
MPB nie udało się robotnicom załatwić pozytywnie tej sprawy. ży­
cie świetlicowe mogłoby tu być bujne, bo świetlica jest, a w niej 
radio z adapterem, gry i pisma. organlz.owane są również często 
pogadanki, odczyty. 

Cóż, kiedy nie ma komu zainteresować robotników tym życiem. 
Kiedy w świetlicy jest potańcówka - sala jest przepełniona, kiedy 
pogadanka - prawie pusta. Zorganizowane trzy kola - nauki języ­
ka rosyjsl<iego, chóralne i teatralne przejawiają co dzień mniejszą 
działalność. Zarząd hotelu nie może sobie z tym poradzić, a niestety 
nie ma pomocy z zewnątrz. To, że sala świetlicy jest często zimna 
nie wpływa również dobrze na rozwój życia świetlicowego. 

godnia. 

-------------------------------------------------------------------------------------------------. 
Analizując sytuację panującą w hotelach łódzkich, trzeba stwier­

dzić, że o ile warunki sanitarne z małymi wyjątkami są raczej do­
bre i z każdym dniem polepszają się, o tyle sprawa organizacji ży­
cia świetlicowego w hotelach pozostawia jeszcze bardzo wiele do 
życzepia. Nie znaleźliśmy ani jednego hotelu robotniczego w Łodzi. 
w którym sprawa ta przedstawiałaby się bez zarzutu. W wielu ho­
telach nie ma świetlicy w ogóle. A świetlice istniejące nie stały się 
ośrodkami skupiającymi życie kulturalno-oświatowe hotelu. 

D O pokoju redaktora naczelnego 
wszedł młody współpracow­

nik. 
Felieton 

śmialiśmy się do rozpuku. 
Potem ten człowiek, obdarza 
ny niezwykle cil}tym dowci­
pem, oświadczył nam, i;e wi­
dział film pełno-meh-aiowy, 
wyprodukowany przez Film 
Polski. 

Przyniosłem felieton, jutro 
jest przecież dzień 1 kwietnia. 

- Dziękuję - odpowiedział na­
czelny, zaraz go przeczytam. 

,,Primaaprilisowy" 
Felieton miał taką oto treść: 

„ W c:r,es'Y'y1'n rankiern po­
biegłem na stację kolejki 
dojazdowej. Bez trudu, zna­
lazłem wygodne ?n-ie1sce i 
bez przygód dojechałem clo 
miasta. Wyszedłszy z dwor­

ca wraz ze spokojnie rozcho-
dzącą się gromadą pasażerów, 
stwierdziłem ku 111.emu wiel­
kiemu zdziwienin, że nie oder 
wana mi ani j'3dnego ręka1.1•n, 
ba., nawet giizika nie brako­
wało przy płaszczu. Równie 
spokojnie i wygodnie do.iecha 
łem ti·amwa,jem do miejsca 
prncy. 

Centrali Handlowej Przemy 
slu, Drzewne.go. Tu wybrałem 
odpowiednie meble, a kiedy 
zapytałem za ile miesięcy bę 
dę 'mógł się z.głosić po od­
biór, odpowiedziano mi ze 
śmiechem. 

- Mies~cy?„ ależ skądże 
znowu!.. natychmiast może 
je pan zabrać 

Bylem więc 1v doskonałym 
humorze. Postanowiłem umó 
wić się ze znajomym, Podszed 
lem więc do telefonu i w kil­
kanaście sekund otrzymałem 
wla-śeiwe polączen1'.e ..• 

itd. itd." 
Ponieważ staram się o przy 

dział mieszkania„ więc zwal- oczywiście „pointą" tego felleto­
niłem się z pracy i pojecha- nu było, iż autor się obudził, a 
łem do urzęd1t kwaterunko- wszystkie jego radosne niespo­
wego. Tn przyjęto mnie z o- dzianki były tylko snem „prima-

twartymi rękami. apriJisowym". 
- Pan mieszka w dalelciej Redaktor naczelny wezwał do 

miejscowości podmie.iskiej; siebie młodego współpracownika. 
musi pan o świcie budzić się - Słuchajcie, wasz felieton za­
zę en.n, znosić trudy i nieW11- trzymuję u siebie w biurku. Dam 
gody doja.zdu. Otóż tri wsz11- go wam do przeczytania za rok 
stko się .iuż knńczy. Jest pan lub dwa. Wówczas może go nawet 
przecież przodownikiem pra- zamieścimy, ale już jako prawdzi­
cy. Oto przydzir:t.l na ?'1iesz- wy obrazek z żyGia. A teraz prze­
kanie: dwa pokoje z łazien- czytam wam pewien felietonik z 
lcą. Może się pan natych- roku 1945'. który również schowa-
miast wprowadzić. tem do bmrka„. . 

Ueie!'lzony ta wiadomością,\ „Przyszedłszy do redakcji 
pobiegłem czym preclzei do dowiedziałem sil} o sensacyj-

nej nowinie Oto BOS posta­
nowił rozpocząć .swą działal­
ność i w najbliższym czasie 
przystępuje do odbitdowy 
Stolicy. 

Potem p1·zyjechał z Kralco 
wa nasz kolega i opowiadał 
o swej podróży. 

- Wyobraźcie sobie, jecha­
łem z Krakowa pociągiem 
pośpiesznym. 

- Pośpiesznym? ... wybuch 
nęliśmy śmiechem. 

Tak, niecałe siedem go 

Opowiedział jeszcze .killw 
dobrych dowcipów. Wreszcie 
wzrok nasz padł na kalen­
darz. Zrozumieliśmy W3zy­
stko. Był to dzień 1 Tcwiet­
nia. Prima Aprilis. Ale nas 
nabrali! Oczywiście odbudo­
wa W ctrszawy nie rusz11ła z 
mie2sca, Film Polski kt·ęci 
szmiry, a z Krakowa do War 
szawy .fedzie się 86 godzin 
na bu.forach lub na dachu 
wagonu." 

dzin. 
Więc zdobyłeś mieJsce Redaktor naczelny sko1'icz1l czy. 

na dachu czy na buforach? tanie. 

- Gdzie tam, siedz:iale·m - No i co, śmiejecie się z tego 
sobie wygodnie w wozie re- dziś? Wtedy ludzie pękaliby ze 
stauracy,inym „Orbisu". śmiechu czytając ten felietonik, 

Tarzaliśmy się ze śmiechu. gdybyśmy go byli opublikowali. 
Ale kawalarz z tego naszego Lecz wstrzymałem go w ostatniej 
kolegi! chwili. Przeczucie mówiło ml, ze 

Nasz dowcipniś tymcza- niebawem rzeczywiście nastąpi 
sem opowiadał dalej. przełom we wszystkich dziedzi-

- Poszedłem do „Polonii" nach naszego życia i że opis wY-
na obiad„. godnej podróży koleją, czy też 

- Co, nie do stołówki? prognostyki odbudowy warszawY 
Przecież wiesz, i:e restauracje - nie będą nikogo rozśmieszały. 
to są stołówki dla niepracu- Tak, w Polsce felietonista „Ptima­
jących. Bo kto nie pracuje, aprilisowy" będzie miał coraz trud 
ten ma czas, aby zai·obić na niejsze zadanie i coraz n1niej te­
życie restauracyjne. matów. I to jest jedyna „ciemna 

- Gdzie tam„. utrzymuję perspe~tywa", którą mogę pana 
się wyłącznie z mojej pen- ,zasmucić w tym dniu wesołości, 
sji. drogi przyjacielu. 

żle również wygląda sprawa stołówek. w wielu hotelach nie ma 
nawet gorącej kawy dla robotników. 

1. Uaktywnić kierownilców hoteli, którzy winni nawiązać ścisły 
kontakt z referatami specjalnymi i radami zakładowym!. 

2. zacieśnić współpracę lcierowników hoteli z kierownikami 

świetlic. 
3. Wzmóc zainteresowanie i opiekę nad hotelami przez Zw. Zaw. 

Budowlanych i ZMP, rady zakładowe i dyrekcje przedsiębiorstw. 
4. Zainteresować hotelami robotników z pobliskich fabryk, 

(Kas) 

IM 

- MW& Ś.fp. waz W!M!Mi#W 

HUGON PIASECKI 
członek Sekc.li Nasiennej Polskiego Związlm Hodow­
ców, na& najukochańszy Mąż i Ojciec, zmarł dnia 30 

marca 19~1 r., przeżywszy ~at 62. . 
Wyprowadzenie drogach nam z:włol< z kapllcy Szpi­

tala nr 4 (dawniej św. Jana) przy ul. W6'lczańsldej 19:; 
na cmentarz ewangelicltt przy ul. wieznera odbędzie 
si~ w poniedziałek, dnta 2 kwietnia 1951 r. o god1linie 
16.30. Pozostali w cię.żlclej żałobie . 

:tONA, Cc:'IRKI, ZIĘCIOWIE l WNUCZKI. 

aw•ewwwu l&Rłl·8MMA Qi 

Dni& 29 marca 1951 r. zmarła 

DANUTA TYDELSKA 
lat 28. 

Asystentka matematyki, wybitnie uzdolniona, ofiarny 
pracownik naukowy, szczene oddana młodzieży. 
Zegnamy Ją z głębokim miutkliem i żalem. 
Cześć Jej pamięci. 

REKTOR, PROFESOROWIE, ASYSTENCI 
1 STUDENCI PA\Q'STWOWEJ WYŻSZEJ 
SZKOŁY PEDAGOGICZNEJ W ŁODZI. 

Pracownicy poszukiwani. POŁĄCZONE TEATRY f,ODZI 
POMOCNICA DOMOWA MOTOCYKL „stand.art" 

350 cm stan d()bry sprze­
dam, tel. 132-25. (00280) 

LOK!U.R 

Chemiczarlta i farbiarz sairnodżdelny po­

trzebni zaraz. Gdańska 65 - pralnia. (6184) 
------·--------·--

Ksłęgoweg0 finans. .i materiałowego, raeh­
mietrzów, toka.r:z:a metalowca.. elektryków, kre­
ślarza, tkaozy(ki) na krosna ang., śrub1>wni­
ków, przykręcaczy na samoprząśnice wózko­
we, uczen.11Jice w wieku ponad 18 lait, stra.in;i­
k6w do straży przemysłowej, rewidentów, 
portierów, robot;n. do tranSportu i działu gosp. 
zatrudnią z. P. W. im. K. Ba.rdowskiego Łódź, 
Gdańska 80. Zgłoszenri.a przyjmuje DiJiał Per­
sonalny. (178) 

Starszych księgowych d księgowych poszu­
kuje Dyrekcja Budowy Fa.brykli Celulozy i Pa· 
plena w Ostrołęce. Mieszkania :r.apewnione. 
Warunki do omóWienia. Pisemne lub osobiste 
~nia z zaiłączonym'i życiorysami przyj­
muje Biuro Projektów Przemysłu Pa.plernl­
ezero, Dział Persona.Iny, Łódź, ul. Zachodnia. 
56-1)8. (189) 

(48) 

Bu n ł 

w 

f .FK -'R7'.R 

Dr ZAURMAN - specja­
lista sl<órne, wenerycz­
ne 8-10, 4-6. Narutowi­
cza 2. (147) 

Dr REICHER specjalista 
weneryczne, skórne. płc!o 
we (zaburzenia) - Piotr-
kowska 14, czwarta -
siódma. (148) 

Dr KUDREWICZ - spe­
cjalista weneryczne, skór­
ne 8-9, 3-5, Piotrkowska 
nr 108. (149) 
Dr TEMPSKI specjalista 
weneryczne, skórne, wło­
sów, moc-zopłclowe, Piotr 
~ka 114. (150) 

GAD DENTYSTYCZNE 

GABINET techniczno-den 
tystyczny. Zęby sztuczne, 
Pawlikowski Sienkiewicza 
nr 27-18. (00015) 
LEKARZ-DENTYSTA __ _ 
Bronisława ,szelkowska, 
zęby ~zt•1czne 5-7, Mo­
niuszki 11. (159) 

POSZUKlWANJE PRAC'V - -

I 

I 

SZOFER p:iszukuje pracy 
z własnym samochodem 
osobowym. Oferty Dzien­
nik Łódzki pod „sokół". 

MUZYCZNE w 
TEATR „OSA" ul. TRAUulJ'.l'TA nr 1 

potrzebna. warunki do-
tire. Zgłoszenia Pracownia 

telefon nr 272-70. Cukiernicza, Sobczak. sle 

19,30 „lłote niedole" ~ka 1. (00326) 
o godz. wodewll POTRZEBNA pomocnica 
Os.t.atnie dni! Ostatnie dnll dotnowa. Al. 1 Maja 35, 

m. 14. (00312) 

TEATR .,LUTNIA" ul. Piotrkowska nr 243 
POMOCNICA domowa po 

Tel. IO'J.:~5 
trzebna. Sienkiewicza 34, 
m. 40. (00309) 

o rodz. 16 I 19.15 - REWIA 

„Ulubione melodfe" 
!CflP~O ' i;:pR7:F.1lĄ1 

SPRZEDAM aparat do !O 
tokopii. Wiadomość tel. 

GOSPOSIA dochodząca 
nr 118-7ł. (tl175) 

l. ł\Ol"IAROW. PRAC V do trzech osób potrzebna. 1'l1PIF,i wózek spacerowY 
POTRZEBNA gosposia _ Warunki d obre. R;eferen: czeski tel. 137-61, Piotr-
Zgłoszenia Piotrkow~ka cje konieczne. Kosciuszk1 1<owska 275-10. (6173) 
nr 275 m. 10 - ponied~ia- nr 29, m. 5 od godz. 19. SA.MocHOD osoboWy o-
tek. (6172) POTRZEBNA pomocnica pel typ p 1,3 sprzedam. 
GOSPOSIA lub pomocni-i do dzieci. Warunki dobre. wiadomość telefon 122-55, 
ca domowa patrzebna. Ul. żabieniec, ul. Brukowa 38. codziennie godzina 15-17. 
Obr. Stalingradu 94, m. 7. PI.LNIE potrzebna samo- GP!tZEDAM „Camoolo· . dzielna osoba do niemo-
POTRZEBNA samodz1el- wlęcia i małei>:o gospodar- llY" amer. 10 cent . oraz za 
na gosposia z referencja- stwa. Narutowicza 41 , m. strzyki niemieckie na o-
ml na wyjazd do Warsza- 28. Warunki bardzo do- wrzodzenie żołąd'ka-dWU-

wy od „,u. W"domo"rre. (00,,_,) n.astnlcy o,5 cent. Łódź, 
Zamenhofa 6-39. (6195) 1'-_c:>nstantynowska l~ 

DO ręcznego malowania 
POTRZEBNA samodzielna tkanin mloda panienka pIES owczarek szwajcar-
gosposia z. dobrym goto- WYbltnie uzdolniona PO- ~J<l do sprzedania. zduń-
waniem, Piotrkowska 108, trzebna. Tel. 260-54 od s1<a-wo1a, Stalina 1, Nie-
m. 8. 0034 ąla · 00287 3) środy. (00346) ' domsk1. 

SPRZEDAM tanio szafe 
łóżka, toaletę - biurko'. 
salonik, lodówk~. Piotr­
J<owska 174, m . J.1. (00319) 

SŁUPKI żelazo-betonowe 
do ogrodzenia sprzedam. 
Julianów. Krzewowa 10. 

'ił\TIKA t wvcmow 
KROJU nowoczesnego 
moaelowania, szycia, WY~ 
uczają kursy IPR, Próch-
nika 25. (00347) 

KROJU nowoczesnego. 
modelowania ubrań dam­
~klch, dziecięcych wyucza 
Ją kt1rsy IPR. Zapisy, Na­
wrot 32-3. (00199) 

KURSY SAMOCHODOWO 
-MOTOCYKLOWE, Ko­
ściuszl<i 68, przyjmują za 
Pisy. (002G7) 

STENOGRAFfi biurowej 
księgowości Kursy Stowi: 
rzysze11la Stenografów -
Maszynistek, ZaPisY. Ki­
lińskiego 50. (00275) 

~~sięc; 
ny kurs kroju, modelowa 
nia, ll'R. Sienkiewicza 89. 

NA mieszkanie przyjm~ 
krawcowa lub krawca. 
Piśmienne zgłoszenia do 
Dziennika sub „Konfek­
cja". (00350) 

ZAMIENIĘ piękne 3-Poko 
jowe mieszkanie z ogro­
dem i garażem w .Telen!ej 
Górze na lokal mniejszy 
w Łodzi. Wiadomość Łódt 
Podrzeczna 15. m. 32. -
SKRADZIONO duża dlllll 
akii torbę kopertową na 
dwa ekspresy, koloru brą 
zowego. ostrzega się 
przed kupnem. Zewald, 
Malczewskiego 14. (6196) 

R01:NF 

FOTOGRAFIE nagrobko­
we. Wykonanie 7 dni Le­
mentowsl<i Warszawa, No 
wy Swiat 30 Informuje­
my listownie. (176) 

czvtaJcle 
„aziennik 

Lódzb.i« 

CHt,'ESZ REGł.'LARNlB 

OTRZVM\IWAC GAZETĘ 

w Pł.ACAJ . 
PUNKTUALNIE 

PRENUMERATĘ 

w y o A w c A: 
SpOł11z. Wyd.•Ośw•at. „Czytelnik„. 
Re<lakcja l AdmLnistracja Łódź, 
ul. Piotrkowska 96, tel. Red. Nacz. 
125·64, z-ca Red. Nacz. 228-32 Se· 
kretollJI'z odpowiedz. 204-75, dZ!ał 
sportowy 208-95, dział m1ejsld. 
114-32, d..Jał korespondentów 207-18, 
sekretariat 217-82, dział kult.-ośw. 

209·02. dzlał U.stów 143-80. fabryce 
X-27 przechodził niesłychane 

"' męki. Siedział zamknięty w swoim 
taj przyjechał w jaktlejś specjal­
nej misji? Gdzieś chyba spotkallś· 
my się z n.Im. 

- Nic sobie nie przypomlna.JJI: 
Małego, owszem, widziałem jut 
kiedyś, ale takiego - nie! 

wd.el< svotlmli. Aź wreszde X-27 
wykrzylmął: 

_ vąiem! Wiem! To jest ten 
mały pulkownlk, lctóry bYł <>bee· 
ny kiedy otrzymaliśmy zlecenie 
ukraść weksle, które sfalszował po 
seł d'"\tamaM, To jest wiellca 
tlgur.:i· . 

Redal<Cja rekop1sów n.Je ZWN!Ca, za 
treść I terminy ogłoszeń n,le bleirze 
o d p o w 1 e d z 1 a I ·n o ś c 1. 

'\ l>Okoju i dumał. 
- Znam go, znam ro na pewno, 

1 '"'' lfdzl11ś go widz>lałem, ale gdzie? 

O ~
W jego wyobraźni. przesunęła si~ 

tać pana Agapita w nie7J1czo­
ch wariantach, ale nie mógł so­

bie przypomnieć gdzie go spotkał. 
Jif. byla głę.boka noc, kiedy 

'Wpail do p1>koju Jlma Klshk!, aby 
z jeg> pomocą sprawę wyjasnlć .. 

_ czY nie przypoonlnas'Z sobrn 
tP!!'O nałM'o ~wieka, który tu-

4.__D_żi_.~,,....._-I_K_Ł_Ó_D_Z-Kl m 89 (206~) D-2-12659. 

Prawie błyskawicznie, bo Już po 
piQtnastu minutach wyjaśnień 
X-27, Jim Krnhlca zrozumiał o co 
chodzi. Jak zawsze, kiedy przysz!o 
mu o czymś pomyśleć, wz,mocnil 
on swój Intelekt pewnym ostrym 
płynem. Jego twarz rozjaśniła się, 
oczy ołlwarły sd.ę szeroko, na"'.et 
coś w rod7,aju uśmiechu wystąpiło 
na jego texasowskim obliczu, I po­
wied1Jał triumfalnie: 

Dwaj myślicie-le postanowili: 
- N;e rO'JJejd:oiemy się dop6tY• 

dop6kt nie przypomnimy sobie 
gdzieśmy go spotkali. Przecież je­
steśmy asami wywiadu. 

- Asami - potwderd7lił Jim glę· 
boko zadowolony. 
Więc zastanawiali się, przyporni· 

nając wbie nawzajem wszystkiCłl 
małych lud2li, których kledykol-

_ ~1ęc jak trzeba się zachować 
- spytał Jim. 

_ Kłaniać się trzeba - oświad­
czył X-27. Kłaniać, przy kaT.dej 
sp'osoh~ości i na wsT.rlkle ~posoby, 
bo to Jest gruba ryba.,, 

- ---- - ---· -- ·- -------
Pd.bWto w Oru.kar.n.1 m ' l.lP,ć>ldz, WY.<i·:~w, „czytel.t_lllk.", Ł.ódt. 11J.. zwir)ql ~ 3t 

Prenumeratę miesięcr.ną, wynoszą-
cą zł 4,05, przyjmują wszystkie 
Urzędy i Agencje Pocztowe oraz 

listonosze miejscy i wiej!cy 

Rerfaaui<" 
'{()LEGlUM RBl'A 'CCY.TNE 



Nowy przepis 
Po.lsk;i Związek Koszyków-

• ki, Sia.tkówki, i Szczypiornia­
ka chcąc na.dać bardziej atrak 
cyjny przebieg spotkaniiom w 
szczypiornia.ku, a jednJOCześ­
nie stworzyć szerokie p&le do 
chlia.łania napadom walczą­
cych drużyn, postanowił zmie 
nić jeden z punktów przepi­

( ~~~:J 
Zdradzamy tajemnic~ 

NAS~ 

Tu stal„. koń 
Przy ul. Kili11skiego 90 w podwórzu znajdują się biura 

Oddziału Woj. Centrali Aptek Społecznych, instytucji. która 
niedawno przejęła wszystkie apteki prowincjonalne i dąży 
do usprawnienia ich działalności. 

sów tej gry. 
gramy w „totka" Wypłata nastąpi godzinę po za­

kończonym meczu. Rozwojowi instytucji stoją na przeszkodzie truc~ności, unie­
możliwiające właściwą organizację pracy. Trndnosc1 polegaia 
na wręcz makabrycznej ciasnocie panującej w biurach Cen­
tra1'i. Mianowicie w meczaeh nie Tytułem próby ŁKS Włókniarz 

będzie SJię zwracać uwagi na na dzisiejszym meczu postanowił 
tak zwane pozycje spalone. zorganizować totalizator sportowy. 
Tym samym niapastnicy po· W tym celu w ustawionej za try­
szczególnych drużyn będą bunami budce uruchomione zosta­
strzelać z dowolnej pmycji. ną dwa okienka. w jednym miło-
D~siaj na meczu ŁKS Włó- śnicy wróżby będą mogli nabyć w 

knia.rz - Kolejarz Gniezno cenie po 3 zł za sztukę dowolną 
b~iemy świadkami pojedyn ilość kuponów i po wypełnieniu 
ku w którym zostanie wpro- ich zwrócić do kasy nr 2. 
wadzony w życie wyżej wy- Na kuponach uwzględniono na­
mieniony przepis. stępujące rubryki: wynik meczu 
Drużyna łódzka wystąpi w do przerwy, wynik końcowy, dru­

swym najsilnliejszym skła· żyna, która pierwsza strzeli 
dzie z BUJNO\VICZEM, brać I bramkę w pierwszej części meczu 
mi GROBLEWSKIMI i SZUL li drużyna, która pierwsza strzeli 
CEM na czele, I bramkę w drugiej połowie meczu. 

owi piłkarze 

Cały wpływ kasowy totalizatora 
po odliczeniu 10 proc. na koszty 
administracyjne, będzie podzielony 
wśród tych, którzy trafnie wypeł­
nią kupony. 

Według prowizorycznych obli­
czeń, suma wygranej na każdy ku 
pon może przekroczyć 5 tysięcy 

zł. A więc wszyscy bierzemy u<:lzial 
w grze. 

Pobijemy rekord 1950 r. 
Uległy znacznej poprawie wa­

runki atmosferyczne i można już 
rozpocząć treningi do biegów na 
przełaj. 

Tutaj nie chodzi o zawodników, 
którzy startują w zawodach o ty­
tuły mistrzowskie, ale przede 
wszystkim o tych, którzy myślą 

poważnie o zdobyciu odznaki SPO. 
Właśnie biegi na przełaj powinnY. 
stać się u nas masową konkuren­
cją lekkoatletyczną. 

sic powinna przeprowadzać tre­
ningi. 

Jes_teśmy przekonani, że do akc.11 
tej przystąpiły już LZS, l<tóre w 
ubiegłym sezonie wykazywały du 
żo inicjatywy, 

Wyniki tegorocznych biegów tak 
pod względem ilości startujących, 

jak też i osiąganych czasów mu­
szą być lepsze od rekordu 1950 r. 

Kilkanaście osób siedzi w 
każdym „pokoju". Ostatnie 
słowo wzięliśmy w cudzy­
słów, albowiem pomieszcze­
nia tylko formalnie możn~i 
nazwać polr.ojami. Lokal 
CAS-u był kiedyś... stajnią. 

- Tu stal koi'i mowi 
kier~wnik persona lny wska­
zując m.. swoje biurko, wci­
śnięte do granic możliwości 
w kąt pokoj1t. 

przeszkadzają, bo znajclnje 
się ona przy Al. Kościuszki, 
co bynajmniej 71ie przyspie­
sza tok1t załatwiania spraw. 

O tworzeniu jakiegoś ży­
cia organizacyjnego trudno 
?narzyć. Wszyscy pi·acowni­
cy są poddenerwowani, wszy 
scy sobie nawzajem przeszka 
dzają, słowo „przepraszani" 
nie schodzi z ich ust, bo ciąg 
le kto .~ kogoś potl·ąca, kopie, 
szturcha itp. Krótko mówią1' 
CAS jest wzorem - jak ni6 
powinno być urządzone biuro, 
a pracownicy spogląda;ąc 

barwach H'lóhniarza 
Biegi n" przełaj wzmacniają kon 

szczególnych zawodników. Misja dycję. Udział w biegach daje du:l:o 
trenera zakof1czyla się powodze- satysfakcji sportowej. Przy ul.-Kqtnei 

J{ iedy Tvonie zmieniły lo­
kal (może było im za cia­
sno?) zrobiono tit garaże. 
Widocznie jednak dla aut 
pomieszczenie też nie było 
odpowiednie skoro przezna­
czono je następnie na w11-
twórni'i!. wody sodowej, Kie­

dy wsz11.~tka woda wyszumia 
ła, „obiekt" oddano CAS­
owi. - W podwórzu znajclu 
je się również Spółdzielnia 
Sprzętu Przeciwpożarowego 
i kuźnia z której wydobywa­
ją się 1tsfawicznie grzmoty, 
jako akompaniament do pra 
cy kilku wydziałów CAS-il. 
Jednej czl}ści 'W')Jdz. finanso­
wego odgfosy z kuźni nie 

przez tJknv, których nze mo 
żna otwierać (taka konstru!c 
cja) i zaciskając ręre na 
głowach (oęlwjących od bó­
lu) wvsylaj'~ pod a.dresem 
Rady Narodowej p) o:łbę o 
przekazanie im lolcalu Izby 
A ptelcarslcii,i. .J cdyna b-0_-­
wiem w cale.i l'olsce Łód.ź 
obdarow1Lla CAS takim p1J­
m1:eszczt'niem zamiast prze­
kazać je_i lolcal Izby Apt-th,„ 
skiej, który Centrali pr~t0-
nie przysluguj-e. 

TARASZKIEWICZ 

niem. W Chrzanowie uwagę jego 
zwrócił nie kto inny, a właśnie le­
wy obrońca. Według relacji Dra­
bińskiego, nowopozyskany talent 
jest jeszcze słabo wyszkolony 
technicznie, ale przy swym prawie 
dwumetrowym wzroście posiada 
niezwykłą szybkość, która przy 
systen1ie „WM" znacznie ułatwia 
zadanie obrońcy. 

Drugim nabytkiem jest Jewo­
sl<rzydłowy Taraszkiewicz. zawod­
nilt ten, wychowany przez trze­
bińskich Włókniarzy przypomina 
swym sposobem gry ongiś popu­
larnego reprezentanta. Po'ski Bal­
cera. Charakteryzuje go ciąg na 

Trenować mo:!:na nie tyrko na 
boiskach, ale w parkach i w pod­
miejskich Jaskach. 

Poszczególne Zrzeszenia przepro­
wad7,ają akcję treningową, ale nie 
wszyscy objęci są tą akcją. Po­
zostaje przede wszystkim młodzież 
szkolna, która we własnym zakre 

Szanować 

Punkt przedsprzedaży biletów 
wstępu na niedzielny mecz bokser 
ski Szwecja-Włókniarz mieści się 
przy ul. ICątnej 38 w nowej siedzi­
bie Okręgowej Rady Zrzeszenia 
Sportowego Włókniarz. 

Bilety w cenie 12.:ro, 9.30, C.30 t 
3 zł zamawiać można codziennie 
w godzinach od 10 do 18. 

Mecz odbędzie się 8 kwietnia o 
godz. 11 w hali Wimy. 

cudzy czas 

7',o-Ta. 

A co z butelkom-i 
rPRAWN;Kł\ld.fLł po winach i surówkach 

Czytelnicy nasi w listach swyeh 
niejednokro-tn.le pi.sali o niepotrzeb 

bramkę i &trza! z każdej pozycji. W styczniu br. zgłosiłam przy ul. Piotrkowskiej 113 z 
prośbą o przyjęcie mnie do 
pracy. Obiecano zatrudnić 
mnie, jako ekspedientkę w je 
dnym ze sklepów. 20 lutego 
złożyłam podanie, wypełniłam 
karty personalne i miałam 
zgłosić się za trzy dni do 
pracy. 

R. I.Jlsowski. - Dekret z nych w gospooa.rstwie domowym 
dnia 17 września 1947 r. o butelkach i słoikach. 

pomocy sąsied7lkiej w rolnic- PSS w n.adeslanym wyjuat...m 
twie (Dz. U. R. P. rur 59, poz. pisze: Nie było ta.jemnicą, że po ostat- Jedyną jego wadą jest niezwy- się do Wydziału Kadr MHD 

niej kontuzji Łucia i po przenie- J<ly egoizm, który miejmy nadzie- 320) normuje obowiązek 
świadczeń · w ramach :P")mocy 
są$.ediliej w rolnictwie. 

„Próżne butelki od win i l!ftL 

rówki kupują wytypowane do 
skupu sklepy PSS. Butelki mu 
szą być czyste i format ich wi 
nien odpowia.dlJĆ wyma.ganiom 
zawartym w instrukcji, która. 
znajduje się w każdym punk­
cie sk:uvu". 

sienin się Pietrzaka do Wałbrzy- ję z czasem zniknie ... 
cha, kie~ownictwo piłkarskiej dru- Ponieważ z dniem 1 lcwletnia. we oz•riwN•ll" 
żyny ligowej Ł!i;S Wló!rniarz zna- szla w życie &-miesięczna. karcu- • li Il:. c~ 
lazło się w ni~malym kłopocie. cja, która ukróci wędrówJcę zawod 
Jeżeli clo tego jeszcze dodać, że nilcó~v z klubu do klubu, łodzia­

ocl dłuższego czasu nie natrafiono nie musieli wszystkie formalności 
na kandydata do obsadzenia lewe- związane z potwierdzeniem tych 
go sl<rzydła, to wyrobimy sobie zawodników do swego klubu zalat 
całkowicie pogląd, jak trudno by· wić przed upJywem wyznaczonego 
Io - w przededniu poważnych terminu. I właśnie wczoraj nad­
rozgrywek ligowych - zmontować szedł telegram z Warszawy dono­
silną jedenastkę. szący, ,;„ zawodnicy ci zostali po-

Ale w tym roku l<ierownictwo twlerd:teifi. Wczoraj również na po 
Włókniarza nie drzemało. Ener- siedzeniu zarządu selccji pilkar­
glcznic zabrano się wii;c do dzie- sldej ŁKS Włókniarz postanowlo­
ła. Początkowe poszukiwania na no obu tych zawodnilców wystawić 
obsadzenie trzech pozycji w dru- na dzisiejszy mecz przeciw C\VJ,S. 
żynle skierowane były na mlo- Wydaje się nam, że decyzję tę 

dzież. Niestety, młodzi 7,awodnicy, powzięto zbyt pocho1mle. Należało 
ba - nawet ci z drużyny I b nic przed tym przynajmniej na jed­
dawali gwarancji, iż potrafią od- nym z treningów przeprowadzić 

powiednio wywiązać się z trudnej próbę dla stwierdzenia, czy nowo 
roll. pozysl<anl 7_.awodnlcY z Taraszlde-

Postanowiono w!ęe sprawę „wy- wiczem na czele będą czuli się do­
trop!enia" dobrych piłka.rzy prze- brze wśród piłlcarzY Włókniarza. 

ltazać w ręce trenera Drabińskie· Chod2".I tu oczywiście o zgranie. 
go. zresztą nie uprzedzajmy taktów, 

Co robił DrablńsldT Podrótow~ bo już dziś może okazać się, że 
po całej Polsce. Odwiedzał wszyst- nasze obawy były podyktowane 
!de kluby Włókniarza. Organizował przewraż!lwlentem, ja.kle zwykle 
tam mecze towarzyskie, a.by na' rodzi troska przy rozWdanlu 
podstawie gry ocenić wartość po· szans swego pupilka. 

&'Jnna~ $~­

l\liM PRZVLEC~~ 

•• •• łll 
IH 

Tłnm. z węgierskiego: R. PORGES ! M. SOKOLI:RSJ(A 

••••m•••••••••••••••••••••••m••a•••••••• 
- Pełno dajcie, przys:redł naa:zecwny mojej córki. 
Szynkarz cieniutkim strumieniem wlewał do bwtelkJ. zło­

ciste wino. 
- A co to za jeden, ten narzeczcmy? 

W bam.ku jest. Urzędnik. 
- A do diabła! Warta jest, ładna dziewczyna ... no i dobra 

też.. 
Ale ostatnioe słowa dodał, powoli., jakby bez przekonani.a. 
Bo dzliewczyirua, która wyprowa<l.za się od rodzików nie 

budzli w nim zaufainiia, chodaż zna Ilus od maleństwa. Ale 
dziecko to co innego niż dorosła panna. 

- Dużo szczęści.a - p{Ybrząsnął dłonią wuja Szabó i stary 
wySZJedł zadowolmty. 

Bo kiilku szklankach wesoło nucił, a matka ze W1lfUSze­
, niem przyglądała się młodym. 

V 

Laci brnął w śrniegu. OS't:ry wiatr dął mu w oczy, śnJi•eg 
przysypywał doły na drodze. Powinien był iść os<trożnJe, ale 
śp:i'eiszył się i często wpadał w różne dz;iu;ry, raz naiwet lekko 
nadwerężył kostkę i pa:zez chwilę odczuwał silny ból. Szedł 
pcd górę V\rzdluż drucianego ogrodzenia i zatrzymał się do­
piero, gdy spostrzegł ~zer.oki kloc. W tyn;i miejscu drogę 
przecinała aleja. Schylił się, niby poprawaia.Jąc sznurowadło. 
Lecz ostrożnie, między nogami, zerkął na drogę. ślady jego 
stóp biegły aż do podnóiia góry. Gubiły się jednak wśród 
innych i tirudno było znalei:ć te, które by go zdradzi:ty„. Ru-
81$ szybko ooprzód. Znów rozejrm.l się. Z.nad: tu !tażdą. piędź 

„SOS" - USŁYSZANO 
Zakłady Zbytu Energii Elektry­

cznej otrzymały od Peez. RN m. 
Łodzi polecenie niezwłocznej wy­
miany słupa przy skrzyżowaniu 
ulic Ruchliwej i Kolejowej. 

UMIESZCZONO WŁASCIWE 
ZARZĄDZENIE 

Niektualne zarządzenie US wi­
szące na I piętrze Obwodowego 
Oddziału ZLP przy ul. Łagiewni­
ckiej 34/36 zostało zamienione na 
właściwe. 

SĄ PIŁKI I SIATKA 

Okres oczekiwania przedłu­
żył się jednak, ponieważ przy 
chodząc do Wydziału Kadr 
otrzymywałam odpowiedź: 
„Proszę przyjść za tydzień". 
Wreszcie 29 marca zwrócono 
mi podanie i złożone dokumen 
ty oświadczając: Tu nie iirzqd 
zatrudnienia. NiPch nas oby­
watelka nie nachodzi". 

Ustawa z dnia 18 liistopada 
1948 r .. , o pomo9y sąsiedzkiej 
przy odbudowie wsi (Dz. U. 
R. P. n;r 58, poz. 461) oraz 
RoZJporządzenie Mi·n:stra Od­
budowY z dtlJia 13 kwietnia 
1949 r. (Dz. U. R. P. nr 23, 
p ·0z. 157) w sprawie wykona­
nia tej sprawy normują 
świadczen:a z tytułu pomocy 
sąsiedzkiej przy odbudowie 
wsi w następujący sposób: 
Do świadczeń obowiązani są 
pos:adacze gospodarstw rol­
nych zaopatrzonych w konie 
i wozy lub samochody cięża-

Oka.7.uJe się Jednak, te albo tn· 
stru.kcja nie wymlcnl.l wszystkich 
opakowań szklanych, allbo ekspe• 
diencl nie przestr:r.egaj.ą jej, ponie­
waż slmp butelek ograniczają clo 
5-ciu rodzajów, przeważnie po 
wódce W?;g"lędnle koniakaeb. Tak 
więc !IDlakOSllfJ win, s,ircnsek 
dżemów na.dal nie wiedzą co ro­
bić z poo:ostalym ~ii:kłem. Wyrsuea 
nie butelek 1 słoików na śmietnik 
jest- marnotrawstwem ! dlat.ego -. 
le:ly umoillwić ieh odsipneda.ż. 

Szkoła w Srocku otrzymała z 
Oddzialu WF Prez. Woj. Rady Na­
rodowej 2 piłki do siatkówki i siat 
Jcę. Poza tym z ogrodu wydzielono 
dla szkoły plac do zabaw a jedną 
z sal szkolnych przeznaczono na 
potrzeby wychowania fizycznego. 

Dlaczego przez dwa miesią- rowe, przy czym czas trwa­
ce robiono mi n::.dzieję na nia świadczeń nie może prze-

(Wd.) 

Zmiany te spowodowała notatka 
pt. „200 dzieci w szlrnle w Sroclrn 
nie posiada ani jednej piłki n<>ż 

przyjęcie, a nawet kazano wy kraczać 14 dni w roku łącznie 

nej". 
KINA W SWIETLE 

„REFLEKTOR A" 
Kierownicy kin „Polonia" 1 „Ro 

potnik" w Pabianicach otrzymali 
od Okr. Zarz. Kin w Łodzi polece 
nie ogrzewania sal w chł.odne dni. 

pełniać kwestionariusze i kar- z czasem św:adazeń 'lkreślo­
ty personalne, jeżeli Wydział nych w dekrecie o pomocy są 
Ka:l.r nie miał zamiaru !Jrzy- sied2lkiej w rolnictwie. Jcżieli 
jąć mnie do prf>cy. Mając w;- powołany do świadczeń przez 
kształcenie ha11ctlowe mogłam Gm. R. N. czuje się pokrzyw. 
w międzyczasie znal~źć pracę łctzo!ly, służy mu prawo odwo ~~~!~~ ~j~~~i: 
w innej instytucji i nie tra- anc.a S!ę d'J Pow. R. N, a w wego o-raz pel:n.ląqch d7*ur.Y noc­
cie czasu w ocz.ekiwaniu na WY'ŻSzeJ instancji do Woj. Ra- ne (przeważnie lr:oblety) centrala 

Uszkodzenia aparatury dźwięko­
wej kina w Głownie usunie dział 
techniczny OZK. 

Ó
"" · d · L M /dy Nar której omeozenie I Aptek Społecznych nie może :unie 

sp ;,.moną ecy.ziJę. · · jest sta., t nić dotychczasowego systemu wy. 
o eczne. dawania leków :przez okienko. 

ziem.i jak własną klies?..eń. C:?Jęs!l:> przychodził tu w dzieciń­
stwie. Wtedy jednak ruie skradał się tak ostrożnde. Wydając 
dzikie V\'Ddenne okrzyki dzieci. zajmowały górę. Pod nogami 
rozsypywał sd·ę śnń~g, w pow.ietrzu latail:y biiałe kule, głucho 
uder:zrały w plecy, wpadały :La kołnierz, b-Oha<terowie IYitwY 
wyw:racali się wśiród głośnego śmiechu. 

Okrzyki padały jak razy, płuca łykały ostlre, zJi.mne powiie­
trze, a wykrzykiwane słowa Ol'lnaczały, że ten, którego w 
d.:inej chwi!!Ji. u'9<lłowali za wszelką cenę PTZElWTóc:ić na śnieg 
- był odwiecznym wrogiiem. 

Z szerokri.ej drogi rozbiegały się śai-eżki prowadzące do 
;rozsianych domków, toflących w bieli śniegu. Odgarnięto go 
tylko tyle, aby beż trudu móc otwoirzyć furtki. Po co dalej 
sprzątać, kiedy ciągle padajacy śnieg i tak wszystko w-
sypie. · 

- Ica ... jak się masz1 - szepnął 
do dziew„Yyny. któ1·a w od1;1owie­

dzi )l'.,i~ęla glow~ 

Laai przeszedł koło 
rozpadającej się się nie­
mal, nislciej chattki. Stą­
pał pawoli w głębokim 
śniegu i uważtllie naS:łu­
~hiwM. Uszu jego dobie-
5łe ostre gwizdainie. Był 
to 2J11ak, że drogia wol­
na, a w chaitce wszystko 
w po;rządku. 

Szybko zamknął za so 
bą drzwi. W pierwszej 
chwili nJie widzi.ał nic, 
po oślepiającej bieli śnie 
gu pokok wydawał się 
zupełnie oiemny, lecz 
wkrótce zaczął rooróż­
r.iać pos1a·aie. 

Pirócz niego były jesz­
cze łt"zy osoby. Dwóch 
chłopaków i jedlila dziew 
czyna. 

Mocno uściS111ęlii sobie 
ręce . Dotyk ciepłych dło 
ni ,!ipraiwil Laoiemu przy 
jemność. 

- Ica ... jak się masz? - szeprlą.ł do ~Y. klt«a 
w odpowiedZi. kiiWI).ęła głC1Wą li dodała: 

- Dobne. 
Dziewczyna była średniie~ wzrostu, i!ilkromnie ubrana 

Wychylający się z granatowego swetra bi~y kołniereyk 
podkreś.lail: blad<>Bć jej 'bwairzy. Włiosy ostrzyżone krótko, po 
męsku, byfy błyszczące, ciemne li. :f.ailujące. Głęboko osadzo.. 
ne, ciemne oczy Ill!iały myślący i mądry wyraz. Zaciśnięte 
wargi mó\Wfły o wi:ellciej !rille woli, a wąski, orli nos wska­
zywel na to, że ta delilkaotn.a twarz krył!a w sobie odwagę 
IL męstwo. 

- Jesteśmy już wszyscy. Możerey więc zacz)'[J)ać. Sanyi, 
siiada.j przy Olklllie. V:ilJi Illie przyjdzlie. 

- Brzyjdz.ie, aUe późnli.ej. Tak mu wypadro. 
- Proszę o meldunikii.. 
Powyaiiąga1i wąskie paski papieru. Laci pochylony uważ. 

:n:ie je stiud:iował. ' ' 
- Brak meldunku z fabrykii Goldbergera. Ilu tam mamy 

lu!Wi? · 
- Tam stoimy słabo - odpowiedzi~ Sanyi. 
- Dowied71i'eliśmy się t.era,z, że ludZJi,e, którym chcielliśmy 

zaufać, są w zbyt do.brej komiltywie z Pnskasem. 
- z tym majsllrem? 
- Tak, ale z dwóch majstrów w fabryce - on je\"lt bar-

dziej nrl.eyewny. 
- Odgrywa podobną rolę, jak Mart;yus w :fabryce ultra.-

rn.aryny. 
- Donosici-e1? 
- To nile jest jeszcze pew.ne, ale o to go podejirzewumy. 
- Więc tych dwóch odpada? 
-Tak. 
- Jakde masz pliany i j.ak chC€Sz rorga1nirwwać J)Tacę w 

tej fabrryce? 
- Myślałem, żeby wciągnąć do tej pracy kobiieiy. Chociaż 

wti'ękSZIOŚć z ~ich nie chce naiwet slyszeć o polityce a Wliele 
należy do Chrześcijańsk!i·ej Pairllili Socjalistycznej.„ ' 

Lact aż podskoczył. 
- Więc co, może mamy tam przerwać robo·tę? Może uwa­

żasz, że musimy zirezygnować z największego zakładu prze­
mysłowego w KelenfOld. Czyżby nie było tam ani jednego 
;ropoft:nik.a. który potraflhy trzeźwo myśleć? (C. d. n.) 
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ud - niewyczerpanym źródłem 
talentów artystycznych 
ło dla niego zaciszne 1 Seweryna w 1927 r. Mu- rozgrabiono. Warsztatem twórczym by- I założone przez Tadeusza I a okazy przemysłu ludowego 

miejsce pod konarami I zeum Reghmalnc w To- Po wojnie - kustosz muze-
rozłożystego dębu. Narzędziem I maszowie Maz. jest zbiorem urn - Piotr Dekowski wraz z 

chatami, a następnie posypywa­
ły je białym piaskiem, czerpa­
nym z Białej Góry pod Tomas~o 
wem. Czynność ta miała wyraz­
ny kierunek estetyczny. Wyko­
nawczyniom chodziło bowiem ::> 

zapełnienie oczyszczonej prze­
' trzeni licznymi deseniami i wzo 
rami, przewazme opartymi na 
motywach roślinnych i geomc-

1 

- prosty kozik, a materiałem 
- kawałek wierzbowego drze-
wa. 

W takich warunkach rodził 
i rozwijał się talent rzcźbiar 
ski Włar1p;Jąwa Żal.a. syna 
biedneg1 ·>na ze wsi Budze 
wice w opoczyńskim. 

W wanmKach przedwojen­
nych talent rzeźb iarski Żaka 
byłby ładunkiem nigdy nie zre 
alizowanych marzeń. 

Lecz zmieniły się czasy, mi­
nęła wojna i w PolRce władzę 
objął rząd ludowy. 

, Lrycznych. 
·~ 

· · · W obszernej sali znalazły po-
i mieszczenia stroje ludowe z koi.

1 

ca ubieg!ego wieku i z początku 
XX. 

Jakże inaczej przed laty wy-
l(riminel.: z ol. rt1'f' m. 

i;lądał strój ludowy! ' 
Wnęt;·zc ehat/j wieJl:ikiej w OJ1vciyńs1ciem. 

Z zaciekawieniem oglądamy 
najprzeróżniejsze rodzaje przy­
odziewków męskich - długie 
białe koszule prz.cpasywane tzw. 
,.krajką", lub pięk nie haftow<'.-

Szczyty chat kończą przeważnie 
rzeźby z drzewa, wyobrażającp 
zwierzęta domowe, nast~pnie w ę 
że, ptaki. 

ne. białe sukmany, szerokie i ko Ciekawe, a zarazem cha.raktEc 
lorowe pasy, wywijane buty, kc. rystyczne są modele chat z okre· 
pelusze z ryjkiem i kożuchy. su pailszczy?nianego. Chata w 

Kolekcja strojów kobiecych tym o~tresie miał.a . t~lko i~dno 
f t 01 . . k iest niemniej pokaźna. Wśród okno, Jedne drzwi 1 Jedną 1zbj> . 

0 
· e;m01Ja, , 'nich - lniane koszule, ó{ładkie Nad paleniskiem był okap, przez 

tywne - proste ławy, naczynia 
ciosane z d t ewna. N11wet w bu­
downictwie póf.niejszego okre­
su. izba m!eszkalna lączyla się z 
pomiesz(·zeniami dla zwierząt. 
Dzieliła je tylko wąska sieli, 
vylożona gEnianą p0d1cgą. 

W roku 1946 do Budzewic 
zawędrował zapalony etnograf 
- Piotr Dekowsld. Obejrwł 
proste rzeźby żaka i kilka z 
nich zabrał do powstającego w 
Tomaszowie Mazowieckim mu 
zeum regionalnego. Rzeźby zo­
stały w muzeum. gdzie można , 
je obecnie oglądać, ale żak I 
nie został w Budzewicach. Wy i 
jechał on do Łodzi - na stu- I 
dia w Państwowej Szkole 1 

Sztuk Plastycznych. j 
Za czasów Pols'ki ·kapitalistyczne.i mirszkal w t11111 pcrłaci~ 
obszarnik hr. Ost·, owski. Dzisiaj mieści się tutcij ovoczyńskie 

M1tzewrn Regionalne. 

Wszy<tkic modele budowni­
.:b va luc11;·:;ego wykon al!e są 

przez u talentowaneCJ,v stolarza 
Antoniego Kaczmarka - chło­
pa - byłego wyrc,bnika ze wsi 
Radzice Duże. Misterna robota. 
wierne oddanie stylów - cechu­
ją prace Kaczmarka. Obecnie 
muzeum i jego pn:cownicy znaj­
dują się pod troskliwą opieką 
Ministerstwa Kultury i Sztuki. 
W najbliższym czasie w mu­
zewn ma powstać nowy dział -
obejmujący obecne przeobraże­
nia wsi opoczyńskiej. Potęgują­
cy się proces przebudowy wsi, 
wielkie przemiany kulturalne, 
działalność organizacji młodzie­
żowych, walka z kułactwem, u­
przemysławian.ie wsi - wszyst­
ko to wywie!"ając wielki wpływ 
na sztukę ludową, wytworzy jej 
nowe formy. 

fot n i pj-n.:<"713.Jk 

Antoni [{aczmarek. syn chło­
pa ze wsi Radzice Dnże, jest 
uzdolnionym pracownik·iem 
Muzeum, wykonującyni mode. 
le budownictwa. ludowego re-

gionu opoczyńskiego. 

cennych eksponatów, które I artystą Stefanem Justem pod­
ilustrując twórczość ludową jęli wielką p. racę zrekonstruo 
mieszkańców powiatu opoczyń wania strojów ludowych, mo­
skiego i rawskomazowieckie- <leli hudownictwa tkanin i haf 
go - wyjaśniają pochodzenie tów. 
wielu zwyczajów i tradycji lu 
dowych, dają niezmiernie cie­
kawy obraz dawnej wsi pol­
kiej, a przede wszystkim sta 
nowią niezbity dowód, że lud 
jest niewyczerpaną skarbnicą 
talentów artystycznych. 

Lata wo:jenne zapisały się 
tragicznie w historii muzeum. 
W 1939 r. lokal muzealny za­
jęły pierwsze hitlerowskie czo 
łówki, które z miejsca rozpo­
częły niszczycielską działal­
ność. Ofiarą padła kolekcja 

* 
Kilka lat t;;wała t.a praca. 

Trzeba było jeździć od wio•ld 
do wioski i zbierać cenne cks 
ponaty: stroje ludowe. tk ani­
ny, rzeźby, naczynia . W roku 
1948 było ich już około 2 ty­
sięcy, Czasowe pomieszczenie 
znalazły one w małym budyn­
ku. w ciasnych salach. Jednak 
nie na długo. 

Czięki pomocy państwa lu- strojów ludowych, z których 
dowego spełniło się marzenie • znaczną część obrócono na 
Władysława Żaka. syna bied- I om ce, ściei:-ki i zasłony ;amo­
nego chłopa r.e wsi Budzewi- jchodowe. Meble drewniane i 
ce. przedmioty ze słomy spalono, 

W roku 1950 Ministerstwo 
Kultury i Sztuki przeznaczyło 
na muzeum wielki pałac, daw 
ną siedzibę hr. Ostrowskiego. 

Grajek wiejski i mali pastuszkowie. 
z roku 1910 ze wsi Sługowice 

flOt. 01 ej!l1C2:ak 

Stroie według mdl-11 
(opoczyńskie). 

Po generalnym remoncie pała sipódnice, różnego rodzaju „kie- który wydostawał się dym. Urzą 
cu i skatalogowaniu ekspona- cki" i wzorzyste chusty. Kiecka dzenie chat było bardzo prymi-

Przejawy tych przeobrażeń -
w postaci najróżniejszych eks­
ponatów - powinny znaleźć po­
czesne miejsce w muzeach etno­
graficznych. 

Napisali ZOFIA TARNOWSKA 

i LEON JANKOWSKI 

LA vVINA 

Wiosna idzie 

tów, w pierwszych dniac0~ - to wełniak, zapaska i stanik. ·---------------
marca tego roku. muzeum - .tl.8 l'Ji •~ 
tworzyło swoje podwoje. Paciorki, bursztyny, broszki, /łfttl0ftl /D'•0111fA O ren li'& 0 

W kilku salach zmieszczono 
niezmiernie bogate zbiory sztu 
ki ludowej Na szczególną uw:i 
gę zasługuie w::;paniała kolek­
cja „kraszanek", inaczej .,pisa 
nek" - w licz"bie ~on sztuk 
Pisaniem ich :r.ajmn.ią się k0-
biety i dziewczęta użvwai:ic 
do tego ,.pisaka" i wosku 
Wśród motywów 1.dobniczych 
na kraszankach spotyka się 
najczęściej kogutki, drzewka, 
gwiazdki i łańcuszki. Przed ~"' 
ty farbowano je w runie żvta. 
korze olszyny w łuskach ce­
buli. 

W bogatym dziale ceramiki 
ludowej znajduje się oryginal 
ny podkurzacz do pszczół. i 
cały szereg naczyń gospodar­
skich, jak np. solniczki, ma­
selniczki i in. w kształcie dyni, 
kaczki, kury, barana itp. Część 
tych eksponatów oochodzi z 
wygasłego już ogniska garn­
carskiego we "Włodzimierzo­

wie. 

* 

pieTsc1enie, wstążki oraz kwia- d , k, d k, • 
ty były gł6wnym elementem ojciec pe agog1 1 ra ziec 19) 
zdobniczym. 

Wy.stawiono tu również kolek­
cję tkan,in i haftów. Tkactwo o­
poczyńskie zwraca uwagę tak 
pod względem techniki jak i do­
boru barw. Zwyczajne tkaniny, 
:·obione dawniej z przędzy lnia­
nej lub wełnianej, osobno lub 
razem i vvykonywano na warszta 
tach w dwie nicielnice. W ten 
sposób 1vyrabiano sukno, płótno 
paczesne i zgrzebne. Tzw. „dy­
wany". 1·zyli obrusy. jak też ma­
teria~y na ozdobniejsze poszew­
ki, ręczniki, sorca a nawet zapa­
ski robiono w 4-6--8 nicielni-::. 

Dla osiągnięcia większego efek 
tu dekoracyjnego wprowadzano 
niekiedy obok wełny, bawełnę. 

Zasługującym na obejrzenie 
jest także zbiór haftów wykony­
wanych przede wszystkim na 
kołnierzykach i mankietach ko­
S'ZUl oraz koronek opoczyńskich 
robio-nych szydełkiem. 

W dniu 1 kwteuila br. mija 12 rocznica zgonu wielkiego 
radZiecldego pedagoga - Antoniego Makarenki. Łódź uczci tę 
rocznicę wystaWieniern „Poematu Pedagogicznego", znakomi­
tl>.$0 utworu Ma.karren3d - na scenie Teatru Nowego w poło­
wie kwietnia br. 

„DokoPUJecte teraz wielkiegó dzieła, wspaniale 
Winny być jego owoce" - pisał Maksym Gorki 
rlo AnlOniego Makarenki. Nie omylił się. Dziele> 
było vfiei'Jde i owoce jego wspaniałe. 

Prz?Pojony najszlachetniejszym humanita­
ryzmein Makarenko poświęcił swe życie dzie­
ciom bezdomnym, włóczęgom, małym przestęp­
com. t'odsitawowa metoda wychowawcza Maka• 
renkl opierała się „na całkowitym ignorowaniu 
przes~J1>ści, a tym bardziej popełnionych prze• 
stępst<""· Dz1ęk1 tej metodzie udawało mu się 
wydob)'Ć na powierzchnię świadomości byłego 

przestępcy po<.'Zucte godnffeCi ludzkiej i obywatelskiej. 
Wychowanie dzieci w kglon!i !m. Gorkiego, którą kierował, pole­

gało na połączeniu naukJ z pracą na roli. Wyniki były olśniewa­
jące. Kolonia ta wychowsla gorących patriotów Kraju socjalizmu. 
Po tym zorganizował on J<Omunę c11arkowską im. Dzierżyńskiego, w 
której wychowanie również oparł na nauce połączonej z pracą wy­
twórcza. 

Wychowanie Jednostki w duchu komun17..mu - oto jedna z wy. 
tycznych jego pedagogiczriel działalności, 

W s;'Stemle wychowawezym Makarenki znalazły wyraz podsta­
wowe cechy radzieckiej pedagogiki - socjalistyczny humanizm 

BUDOWNICTWO l optyt11lzm. Makarenko stJWiał wysokie wymagania swoim wycho-
Uwagę zwiedzającego muzeum wankaJ!l· Im więcej będziemy wymagać od człowieka _ podkreślał 

1 zWTaca makieta rysunku wyko- Bogatym i pouczającym jest - tym będzie on lepszy, ~lachetniejszy, moralnie doskonały. 
nanego ... piaskiem przed chata dział budownictwa. Misternie Malc~renko wniósł do ptdagogiki radzieckiej tzw. „teorię rado­
wiejską w Smardzewicach. Ry- wykonane modele chat wiejskich sneg1> ~utra". Istotnym bodźcem w życiu cztowlelta - tv.'ierdz.lł _ 
sunek ten wykonano w 191JO ro- z różn) · okresów doskonale o- jest radosne jutro". 
ku. ' W tym czasie istniał zwy- rientują o rozwoju budownictwa I Maitarenko nagrodzony wstał orderem Czerwonego sztandaru 
cza], ze kobiety i dziewczęta w ludowego. Wzory do pomysło- Pracy za wybitne zash1g1 w dziele komunistycznego wychowania 
sobotni wieczór zamiatały grun- wych zakończeń strzeeh czer- dziect Pierwszego kwietnia 1939 r. atak serca przerwał życie wtel-
townie podwórze i place przed pał lud opoczyński z legend. kiego l)edagoga. F. u. 
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P~tworna, ale prawdziwa bajka 

CZER ONE JABŁKO A PRIMA-APRIUSowa sawra 
przed pół wiekiem w lodzi 

• 
I GŁODNA KRO 

I I 

Rzecz ani o pierwszym, ani o drugim 

P
OPULARNA bajeczka 

dla niegrzecznych 
dzieci amerykańs­
kich brzmi: Na 
stromym pagórku 
siedziało czworo 

dzieci.„ Pośrodku nich le­
żało duże, czerwone jabłko. Po 
nieważ każde dziecko chciało 
zabrać to ja.błko dla siebie roz 
poczęła się kłótnia i bójka. Ja 
błko potrącone stoczyło się w 
dół. A tam - czekała już du­
ża głodna krowa, któ1 a w 
mgnieniu oka pożarła smaczny 
o;voc. Wtedy dzieci powiedzia 
ły zgodnie smutnym głosem. 

„Złe byłY nasze i bójki i 
swary, mogliśmy jabłko po­
dzielić na cztery". 

Zjednoczone Stany Amery­
ki zajmują wielki obszar, 

bogato wyposażony przez przy 
rodę w węgiel, ropę naftową, 
różnorodne metale, olbrzymie 
lasy i łąki, urodzajną glebę. 

Z ogólne.I powierzchni sięga 
jącej ponad 7,6 mil. km2 , żyz­
ne ziemie m ne zajmują około 
1,85 mii. ){m2, tzn. obszar 6-
krotnie wi~kszy niż cala P Jls­
ka. Jabłko naprawdę olbrzy­
mie. Bije się o nie obecnie o-

Epol<owy eksperyment 
IZAAKA NEWTONA 
Każdy wie, że kamień i piór rego ciężar równy był cięźaro­

ki> rzucone swobodnie z tej sa Wi drzewa w pudełku pi~xw­
mej wYsokości - spadną w szym. Zawieszając kai:de z 
różnym czasie na ziemi (ka- tych pudełek na nitce 11 stóp 
mień spadnie wcześniej, a długiej, miał dwa wahadła n 
piórko - później). Fakt po- tych samych rozmiarach i jed 
wYŻszy pozwolił uczonym sta- nalrnwo ciężkie, tak, że opór 
rożytnym wysnuć wniose'.<:, powietrza był dla obu ten sam 
że ciała „ciężkie" spadają za- i teraz porównywał ze sobą 
wsze szybciej niż „lekkie". ich okresy wahania. Gdyby 

Proste doświadczenie podwa przyciąganie siły ziemskiej, w 
ża całkowicie słuszność wnlo- której polu te wahania się od­
sku uczonych starożytnych. bywały, zależało od il::ttury 
Wystarczy bowiem do rury ciał, to oczywiście okresy wa­
szklanej włożyć: kamyk, piór- hań byłyby różne. Tymc.:asem 
ko, kawałek żelaza, korek itp porównując w ten sposób roz 
i wYPOmpować z niej powie- maite substancje znalazł, że 
trze, aby łatwo się przekonać, siła grawitacyjna dla złota, 
że w próżni wszelkie ciała za- srebra, ołowiu, szkła, piasku, 
równo „ciężkie" jak i „lekkie" soli, drzewa, wody i psmnic\' 
_ spadają z jednakową szyb- była ta sama, z dokła<inośdą 
kością. jr·dnej tysiącinej częśc;". 

Izaak Newton, zmarły 224 Prosty ten eksperyment po-
lata temu, genialny fizyk. ma zwolił Newtonowi w łatwy 
tematyk i astronom nie znał sposob udowodnić, że przycią 
jei;zcze wtedy tego doświadcze ganie grawitacyjne jest nieza-
nia. leżne od naturY ciał. 

Wobec tego eksperyment Prawo grawitacji, jecmo z 
~wój Newton wykonywał w najbardziej znanych odkryć 
i;posób następujący: „brał Newtona, o którym uczony 
dwa drewniane okrągłe pudeł francuski Lai1range wyi:i;ził 
ka, zupełnie równe i jedno z się, że jest 11ajogóJn1eji;zym 
nich wypełniał n::t przv1<ł~d prawem w pn:~'l'odzie i jedy­
drzewem, a w środku drugiego · nym pod względem powszcch-
11mieszczal kawałek złota, któ ności - pozostanie przez dJn-

·a.M>Oqro-i;r umzo).In'! n[mp-O>I UIA:l 
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gie jeszcze lata w pral<tycz­
nyw użyciu, a wiekopomm! i 
ep0lrnwe dzieło życia Nev ton::i 
„Philosophia ]llfaturalis Prin­
cipi.lt Mathem ',tiea" pozo~tąnie 
trw~łym Klejnotem w ~karbni 
cy postępowej J!lYśli i.udzld;ij. 

Ed. 

koło 145 mil. ludzi. Gdyby 
Amerykar.ie byli grzeczni, po 
dzieliliby piony między siebie. 
Wy~tnrczyłoby aż zanadto dla 
każdt::go. 

Tymczasem olbrzymią C'lf<ŚC 
najlep~zej ziemi przywłaszczy 
li sobie farmerzy obszarnicy, 
którzy obecnie dostarczają 
blisko 90 proc. zboża towaro­
wego. Dla '.l miln. rodzin śred­
nich właścicieli pozostało już 
nie wiele, to też przeciętny do­
chód roczny średniackiej ro­
dziny waha się w gram ~ach 
1,600 - 4.000 zł. Biedota cnt0r 
ska siedząca najc7.ęscieJ na 
najgorszych glebach - rów­
nież ok. 2 miln. rodzin - musi 
wyżyć z rocznego dochodu spa 
dające?o poniżej 400 zł. na ro 
dzinę. 

sta zastra~zająco. Po Il wo1-
nie światowej corocznie zmie 
nia się w pustynię już tylko 21 
tys. krri2 , lecz ponad 100 tys. I 
km2 wypada z pod uprawy. I 
Gospodarstwo o rocznym do­
chodzie kilkuset złotych nie 
może ~ię utrzymać - to ;„sne. 

Oczywiste, że t:i.k fataln:Y' 
podział ziemi fatalne m:> 

skutki. Ol!szamicy zazdrośnie 
utrzymują 1wój stan posia­
dania. 

Monopol na ziemię pozwala 
obszarnikom na spekulację 
jej płodami, której ostatecz­
nym celem jest: wydobyć z 
niej jak najwięcej dolarów 
- nie pszenicy, jęczmienia, 
kukurydzy, bawełny! - wkła­
dać zas do ziemi jak najmniej 
dolarów, tzn. ograniczyć do 
niezbędnego minimum 1wszty 
robocizny, nawozów natural­
nych i mineralnych. 

Tak „gospodarują" farme­
rzy - obszarnicy już od dzie­
siątków lat. I jaki jest sku­
tek? 

Wielu spekulantów - przy 
najlepszej woli nie można tych 
ludzi nazwać rolnikami - do­
robiło się setek milionów do­
larów. 

A ziemia? 

Systematycznie rabowana z 
pokolenia na pokolenie docho­
dzi do krańca naturalnej uro­
dzajności: w jednym dziesię­
cioleciu po L wojnie ś·,vi3to­
wej zamieniło się w pół-pusty 
nię 142 tys. km2 (nieomal pół 
Polski!) Tam gdzie niegdvś fa­
lowały lany złocistej pszenicy, 
obecnie hula swobodnie wiatr 
unosząc w nieznane rasztki 
składnikó\.v urodzajnej gleby. 
Pozostaje żwir, kamień, :!:ycie 
zamiera. 

Pochód pustyni odbywa si.ę 
bez przerwy. Jego tempo wzra 

B a:jka dla nie grze ·;;mydJ 
dzieci? Nie, codzienna n:e­

czywistość, zawarta w c-yfrcch 
oficjalnych wydawnictw staty 
stycznych (The Statesman Ye­
arbook 1947 Paul B. Sears 
„Descrts on the March" Lon­
don 1949). 

Czym wytłumaczyć tę pot­
worną prawdę? Nieudolnoś­
cią? Brakiem wiedzy i środ­
ków technicznych? Bynajm­
niej. Kalkulacją monopolistów 
amerykańskich. Klęska uro­
dzaju niejednokrotnie jui po­
zbawiła ich zysków. Palenie i 
zatapianie zbiorów dla utrzy­
mania wysokich cen jest nie­
praktyczne: oburza opinię 
świata, wywołuje rozruchy 
wśród milionów głodnych i w 
dodatku - kosztuje wiele, bo 
najpierw uprawa, siew, zbiory 
- a po tym transport, benzy­
na itp. 

Dużo prost;>za jest sprawa, 
jeśli po prostu ... nie urodziło. 
Wtedy i kredyty rządowe i zni 
żka podatków. Masy biedoty 
muszą być spokojne. Bo cćż 
winien „nieszczęśliwy" farmer 
że gleba mu wyjałowiała, że 
wiatr nasypał piasku, a słonce 
wypaliło. 

J ak długo potrwa taka gos 
podarka? Narazie obszar­

ników wcale to nie interesuje. 
20 ludzi na km2 - więc są zda 
nia, że jeszcze w USA jest do 
syć miejsca. Od czego są zre­
sztą kolonie, sfery wpływów. 
iDla Yankesów wystarczy 
tak sobie myślą dzisiejsi po­
tentaci. 

Nędza szerokich mas nie in 
teresuje milionerów. Dlatego 
też beztrosko prowadzą poli­
tykę, dla której jedno jest 
tylko określenie: „Poza nami 
potop". 

Nie ulega wątpliwości, że 
potop nadejdzie. Potop, który 
jednak nie zniszczy ludności 
amerykańskiej, lecz wymiede 
tych którzy są jego sprawca­
mi. 

Tadeusz Olszewsi.d ________ _. ................... _. ................................... ,,...._...__. ____________ ..., ______________________ _... 

S
EZON zimowo-wiosen­
ny ściągnął do Zako­
vanego 12 tys. wcza-

sowiczów z całej Polski, któ 
1·zy wesołym gwarem wy13el 

' nili pokryte śnicgie 1:1 ścieżki 
i ulice. G6rnik z Wałbrzycha. 
zamienił czcir;iy korytarz ko 
pal1ti na biały szlak holwegu, 
tkaczka z Łodzi, mloda roze­
śmiana, dziewczyna stawia 
mężnie swój pierwszy krok 

narciarski, roli instruktora 
podjął się krakowski zetempo 
wiec z Nowe.i Huty, który 
t1·oskliwir poucza jak ruszać, 
jak zjeżdżać, jak harnowaó i 
jak, po pierwszym upadku 
„rozplątać" narty, co ?UJ.ra.z·ie 
wyda się lódzkid tka.czce 
trudnitijsze od rozplątanfrr, 
nici, zabłąkanej w kraśni<?. 

W bar-clzo licznych pensjo­
natach ozn1LCzo•iych czerwo~ 
nym godłem FH'P - Fundu­
szu W czasów Pracownicz71c 7• 

tłoczno aż ściany trzeszczą. 
Po trzy i po czi-ery osob11 
trzeba Tokowu,ó 10 riokojach, 
byle jak na.iwięcei ro1u1tni-

z PANORAMA nr 12 (fol) 

lcdw i pracowników z cale.i 
Polski mogło nacieszyć się wi 
dokiem gór i 11~brać w płuca 
0111wczego po·v.net·rza Podha­
ln. W trzech wzornw'1 p;·l)wa­
clionych Domach Pracy Twór 
c~:ej - Związku Literatów 

ZAIKSu nasi poeci i pi8arze, 
komvozytorzy i artyści -
czerpią zrichętę, rt zapewne i 
koncepcję do swej dalszej 
prrLcy. 

P1·zyst'anek Zukopnne 
- odświeża nie tylko fizycz­
nie, lecz i umysłowo. 

S1·ebrzyste wagoniki kolej­
ki linowej wypelriili wczaso­
wicze, z któ1·ych wielu po raz 
11ierwszy w życiu wyruszyło 
1v podniebną 7JOdróż. Co 20 
·niniit sunię w górę wagonik 
.~ 30-nw pcisaże rQmi, kole.ilcq. 
wt. Guba!Gwkę :iedzie co 1 O 
minut 80 osób, clo l{1tźnic i 
no, Cyrl'} kursujO; autobusy, 

na Kalatówki można dojść 
piechotą (ilość pasażerów 
nieograniczona), a wszystkie 
te trzy rodza..fe lokornocji -
linowa, autobusowa i piesza 
cieszą się wielkim powodze­
niem przede wszyctlcim wśród 
t'Jfch turystów, którzy w 
71rzedwo.iennej Polsce z1w.li 
Tatry tylko z opowiada11. i 
obrazków. 

Jednak owiani wichrem 
Tcifr bohaterowie Kaspl'owe­

go są naprawdę niczyni 
wobec na szczęście coraz 
1nnie3 licznych 1wrciarek i 
narciarzy z Krupówek, któ­
rzy po wczesnym, o 10-ej ra­
no spożytym śniadanku, ma­
szerują dziarsko, z nartami, 
z ki.ikami, z ha.kami i cinpa­
ganii na codzienne „lcawopi­
cie", że aż serce rośnie! 

Mieni się w oczo,ch od ba­
jecznie kolorow11ch sweter­
ków i wiatrówek, od białych 
i b·rązowych futerek, od żół­
tych skarpet w cza1·11e prąż­
ki, od zielono-bial11ch szali­
ków, od czapeczek i bereci­
ków, od skafandrów i lcaplu­
rów, od mnogości :;;ncw;tków 
przeróżnych, począws.~y Gcl 
FIS, a skoi'iczywszy na PCK. 
Smagłe to wszystko, a 

spalone, aż mnie za.zdrość 
bra,ła, jako, że ?W 10 dni 
pobytn w Zrtkopanem wy~ 
padło mi aż 5 kwadran­
sów sło{ica. Dopiero recep­
ta, podsłuchana przypad­
kiem w rl)Z'·now-ie clu,óch wa1 
-~zawskich „zokop:;i11e,'~", ga­
worzących pr;,y kawianiia­
nym stoliku. pouczy/n mnie, 
co naiez11 11<,:tynić rlw. nalira. 
nia t?.w. dobrego 1:· .11r;!0;d11. : 
„Spróbuj wetrzeć watkct: je-

dną kroplę koniaku na kitka 
kropel jodyny, a będziesz wy 
glądała jak Indianka". 

Patrząc na masowy ruch til­
rystyczny, na rozbrzmiewa­
jące wesołym pit:ai·ein clom71 
·wczasowe, na. g ·omc,!ly ,,cep­
rów", któ1·e ··Juol;niczy kom­
binezon zm icniły tit na spod­
nie i biity narciarskie, na 
wozy góralskie dowożące dzie 
wczęta. z ZMP do ich domów, 
można było z radością stwier 
dzić - oto zmia1i!J lrnrzystne 
dla Zcikoprme,qo. Ale, aby 
zmianom tym nadać odvowie 
dnie ramy, należałoby nabrać 
żywszego tempa w ?"ozbndo­
wie naszej „zbnowej stoli­
c1/', takiego tempa., któ1·e sta 
ło się s11mboleni nowego clnia 
w naszym kra.ju • 

Przydałoby się ią1orządko­
wać zakopiciiiskie ulice, prze­
mówić do roz.safkit le.qenda r 
ncj elektrowni, która za.miera 
1:rzynajmniej dwa ?'azy w ty 
godniu, p1·:r.ydrcfob11 się rozbu 
dowu.ć 711w • ''" •..•• „ "rt d/rt, 
wczasowiczów wystawić 

Napisał ROCll PIE/1'ARSl61 

Prima Aprilis, al bo na pietwszy dzień kwietnit.i 
Do rozmaitych żartów moda staro letnia. 

„ W dzień pierwszego kwiet 
nia ..:._ pisze Jan St. Bystrofi 
w „Dziejach obyczajów w da 
wnej Polsce" - zwodzono się 
na żarty, opowiadano zmyśle 
ne wieści, czyhano na naiw­
nych, czy nieuważnych. Pri­
ma-Avrilis - nie wierz -
bo się omylisz. Zwyczaj to 
obcy, gdzieś na Zachodzie JJO 
wstały i pop'rzez Niemcy do 
Po/$ki przeszczepiony, zrazu 
tylko do miast i szlachty, po 
tem stopniowo w całym kraju 
rozpowszechniony". 

Prócz żartów słown11ch zna 
n~ były też paczki, niby po-

darunki, któ1·e obdarowany z 
ciekawością rozwifal, aby 
wreszcie się przekonać, iż 
padł ofiarą żartu. Wydawa­
no nawet i druczlci w tym ce 
!n, jak na przykład „Kurier 
Wszędziebylslci"... z oficyny 
Fi[Jiel Baja, uniwersalnego 
nominarza wyprawiony (17·47 
rok), zawierający parę kar­
tek niewymy.ślnych koncep­
tów, a kończący się wierszem: 

Jeżelim cię troch!J zwiódł, 
wybaczyć nii proszę 

że dziś Prima Aprilis, 
o tym ci donoszę. 

W. Potoekl 

Inni pisa.rze obyczajów pol 
skich ntrzymują, że Primt:l 
Aprilis to zwyczaj bardzo st;c, 
ry, pochodzący jeszcze ze sta, 
rorzymskich igrzysk wiosen­
nych. W cic~gu wieków prze­
wędrował całą Europę i wsz~ 
dzie się przyjął, docierając 
na vółnocy do kmjów anglo­
saskich, a na wschodzie do 
Rosji. 

W zachodniej Europie urzq 
dzano n.a 1 kwietnia wesołe 
widowiska publiczne pod go­
łym niebem, wiążące się z ów 
czesnym rodzajem rewii poli· 
tycznej. 

W W arszawię, Łodzi i in­
nych większych miastoch Kr6 
lestwa Polskiego istniał zwy­
czaj posyłania na 1-go kwiet 
nia pocztówek z rozmaitymi 
kary icatura.°/.nymi riwunk ri nii. 
Specjalnyni powodzeniem cie 
szyły sifJ te. karty na bruku 
łódzkim. 

A więc panowie PRZEMY 
SŁOWCY i FABRYKANCI 
otrzymywali pocztói<:kę z wy 
rysowaną na niej furą złota, 
którą ciągnęli robotnicy. 

Bardzo często DYREKTO 
ROM fabryk lódzkick prze­
sylrino pocztówki z rysunkiem 
budy fab1·yczncj ze zlym psem 

' na laficuchu. 
chociażby jeden, wielki, no­
woczesny i tani hotel tury­
styczny. Pamięta.iące czasy 
Franciszka Józefa hotele 
„M orskie Oko"; di·ewniany · 
„Kasprowy Wierch" nie dla 
wszystkich są (z powodu 
cen) dostępne. Istniejące sta­
re domy turystyczne i schro­
niska nie mogą w sezonie vo 
mieścić nawet polowy wycia­
czkowfozów, którzy daremnie 
błaua.ią o nocleg, aby nicw11-
s71ani po powrocie do donm 
żałośnie, a dli1.go śpiewać: 
„Czy pamiętasz tę noc w Za­
kopanem?" 

Nie zavominano też o 0-
BERMAJSTRA.CH, dla któ­
rych p1·zeznaczona była pocz­
tówka z podobizną nadętej 
żaby. 

MAJSTRÓW obdarzano wi• 
zcn :.nkiem fircyka w zalotach, 
chociaż bywali dawno już 1;0 
40-stce. Posyłano im również 
kurykatiiry z baranią lub o­
ślą głową. 

Brak jest również dobrze 
zaopatrzonych jadłoda.ini. 
Wprawdzie Zakopane posia­
da nowoczesną kawiarnię 
„Europejską", wprawdzie sq, 
dwa bary ?nleczne i i,;i/ka 
średniej jakości restauracji, 
ale w okolicach, dokącl gl'O­
niadnie dążą tnryści, na.biera 
iąc po drodze apetytu, znaj- '~~~~~~~~~~~~­
dziecie prędze.i lokal z „cy- -
ga1l.ską kapelą" niż tani bar, 
gdzie można by się było na­
vić „ćwirJ.rtkę" kefiru i zjeść 
bułkf; z masłem. 

* ,; * 
Ale co najważniejsze, w Za.ko 

panem jest i nasfrój radosny 
i pogoda na twrcrzach i h.n­
mor. Humoru tak wiele, :ie 
aż niektórzy 111 1wzą się przed 
?1im bronić, jak nii. 17rwien 
lekarz, którego mieszkanie 
prywnl.nc zna.Jdu .. ie eię ?W 7111 1 
terze Orbisowego pensjnnritu . 
Na drzwiach swoich wuwiesił 
ów męczennik ka1·tlr.i; ·~iast~­
pu.jąccj treści: „Uprnsza się 
!JOŚCi nie budzić nas w nocy 
dzwonicnie111 i .~pic?Caniem, 
ANI NIN RZUCAĆ KAMIE 
NlAM.l H' OKNO PARTE-

• ROWE, grlyż pensjon -r t z;wj­
duje się w71że.i". 

LEOPOLD MA.RSCHAK. 

Popu,lnrnc były pocztówki, 
na których umieszczano barw 
?ty rysunek, vrzedstawiający 
wywożenie na taczce tego lnb 
innego DOSTOJNIKA fab­
rz;czncgo. 

ŁAMISTRAJKOM słano 
pocztówki, nri któ1·ych rysu­
nP. k wyob1·ażał lisa, ukrad• 
kiem skrada.jąciigo się do bu­
dy fabrycznej. 

Gazety były zazwyczaj w 
ten dzieii 11cł1•e r6żnyck „ka­
wolów". l"V Warszawie np. 
„Kurier Po1·anny" pewnego 
roku don iós ł, że z okazji !25-le 
cin tramwajów jazda będzie 
ndbywcić się bezplntnie. Zna­
leźli się ?;a,iwn1'., /,_,f,órzy w u\"t 
domość tę: uwierzyli. Nie też 
dziwne.go, że mi~dzy ?•imi a 
kondukf ri rrnni. dr>rhodzilo do 
gwallvWllJICh scen. 



N 
A dworcu w Jeleniej 

Górze - ścisk i tlok ! 
nieopisany. / 

- No, ruszajże 
..A.. się fajtłapo! - wo­

łała opasła, niskiego 
wzro!>tu jej mość, popychajnc 
cienkiego j~k zapalka i wyso­
kiego iak tyka mężczyznę, ugi­
nającego się pod brzemieniem 

Zygmunt I.ioow_filti !kilometry pod górę, ·na miejscu 

I 
została oczywiście jejmość, a 
„Feluchna"-tyka, po czułym po 
żegnaniu go przez małżonkę i 
wielokrotnych upomnieniach, że 
by dużo jadł, mało chodził, wy 

Stanisław Eorowkin 

WCZASY*) 
grzewał się na słońcu i z nikim 
się nie zadawał, oraz po zmusze 
niu go do solennej obietnicy, że 

Wszystlco o wie ... 
Niniejszy wierszyk PGświęcić chcę 
jegomościowi, co wszystko wie 

bagażu. wiek na odpoczynek, a tu się I -- Daj spokój, pójdę sama, tyl dwa razy dziennie będzie ją -
swoją „Muszkę" - odwiedzał, jes7..cze męcz i męcz ... Tym razem ko odsapnę troszkę; jeszcze co 

- Idź, Feluchna, do tego ich otyłej jejmości aż łzy zakręciły naknocisz! Chodź tu, pilnuj rze wziąwszy pod pachę teczkę z 

i który w każdym miejscu i czasie 
gd7lie nie 1>-0trzeba włazi i pcha się. 

b. ł swoimi rzeczami, wesoło i rado-mra, za atw tam przydział. się w oczach z żałości nad sobą. czy! Daj kartki. 
Masz tu sk;crowania, a uwazaj, Przy wchodzeniu pod górę Jejmość ociężale wst.ała, we- śnie przebierając swoimi noga-

Na przykład - tramwaj. Dz.iecinnie proste 
jest wysiadanie przcdn~m pomostem. 
Tramwaj ptz:vstanął. Jegomość wtem 
wysiada tylJ1Yrn. - Nic wolm1! - Wiem! 
Lub pl'Zykłtd łnny nasunął mi się: 

żeby ci dali dobre miejsce! człowiek-tyka miał jakiś dziw- Ezła z trudem do wnętrza domu mi żórawia, ruszył w kierunku 
„Feluchna" - tyka poszedł do •n:e lekki krok. Co chwila wypoczynkowego i znalazłszy „Wolty". * 

odległego o sto kroków biura I wyprzedzał drepczącą jejmość, drzwi z napisem „kancelaria", h 
k . • ' ł ,,Feluchna"-tyka na wczasac s lerowan, otrzymał przydziały, ktora czując w obecnej s)itua-cji wesz a do środka. Tłok prJ:edŚ~itiąteciny. „Ogon" w ,.,Orbis.ie". 

Rzuciwszy &kiem na lud2li. masy po drodze wstąpił do stojącej o- jego wielką przewagę, upomina - Wszędzie ogonki - ulżyła w „Wolcie" przeżywał zaczaro­
bok lmaj!'.lki na kufel piwa i za- ła go już zupełnie łagodnie: „Fe sobie, widząc, że przed biurkiem waną bajkę: w górach zwinny 
dowolony, że załatwił zlecenie luchna, kochanie, nie lećże tak„. kierowniczki stoją trzy osoby. jak kozioł, był ochoczym i świe 
swej połowicy, powrócił do to- widzisz - ja ledwo zipię!" Kiiedy przyszła kolej na nią, tnym kompanem na wszystkich 
bołków. I Dobrnęli w1·eszcie do pensjona wręczyła kierowniczce sk;ero· wycieczkach, niezrównanym z 

- Trzeba iść pod górę, półto-1 tu .,Na wzgórzu". zaz.rd <Hrnwó'.'z.1q.o a<[.M.p 1 eruel\~ powodu swego - wzrostu partne-

on be-J: koleiki Pcha. się do kasy. 
Stąd sprzecika z 1udżmi na stania tle: 
oni: „KGlej!Ca"!, a o·n, że wie! 
Lub o wie~rnej Jdedyś godzinlie 
sieclZii w t&-trze, IU~ (częściej) w kinie. 
Nie zdjąws!Y czapk.t, czy kapelusza 
ciągle się ~erci, głową pon1s.za. 

k ·1 t p 1 rem w siatkówce, a wieczorami ra l ometra. - ójdę załatwić miejsca „Fe uchnę" w Matejkowkac!"l ki 
- Wszyscy święci! Jedzie czło powiedział „Feluchna". kartki, mówią~: niezmordowanym uczestni em 

IN.on1'urs tqqodnla 
Pary małżeńskie 

Zami-eszczony wyżej rysunek 
przedstawia 5 par małżeńskich 
:z.ażywających spaceru w jed­
nym z parków. Jednak. jak 
widać, nasz grafik uchwyci] 
mom::mt, gdy wymienione pa­
n' malże11skie wskutek dziw-

nych okoliczności na chwilę 
si.ę rozłączyły. Zadaniem czy. 
telnika jest zwrócenie uwagi 
na cechy charakterystyczne i 
sytuacyjne i wskazanie przy 
pomocy numerów, które osoby 
i;tanowią pary małżeńskie. 

KUPON KONKURSOWY 
I. Para: nr nr 

u. „ 
III. 

" 
IV. 

" 
V. 

" " 
Imię i nazwisko 

I Zawód 

~_,;A~d~re~s.~~~~------~----------------~---::-~ 
Pomiędzy czytelników, któ- Odpowiedzi należy nadsybć 

rey nadeślą właściwe rozwi.ą- do dnia 5 kw!etnfa do godz. 14 
:1:anle na zalącronym kuponie. do Redakcji „Dziennika ł,ódz­
będ1.1ie ro~losowanyclt 5 na- kiego", ł~ódź, ni. Piotrkowska 
gród - pierwsza: 1wrtfe~ ~lti\ nr !J6 - z adnotacją na koper­
rzany oraz 4 nagrody ks1ązlw cle: „KONKURS TYGODNIA". 
we 

1101wtĄ1Att1E nrnunsu 
Rysunki pr?eclstawiały: 

' 1. Jeleń - sainica łan1a, 
2. Łoś - samica ło~za lub klem-

P~'. Cietrzew - samica cieciorka. 
Nagrody wylosowali: 

Z UBIEGŁEGO JYGODNIA 
ziomkowa 32, :;;tudent), Zarembska 
Zofia (w. Kiełbasa, p-ta Rogów, 
k. Koluszek. rolniczka). 

Miejscowych prosimy o zgłosze­
nie •lę do Redakcji po odbiór na­
gród. Zamiejscowym wyślemy 
pocztą. 

zabaw, tancerzem ... Panie, wśród 
- Proszę o oddzielny słonecz- których historia mylnego skiero 

ny pokój dla „ślubnego małżeń wani.a stała się od razu głośną, 
stwa"! oblegały go stale - „na złość 

Kierowniczka uśmiechnąwszy opasłej jejmości". I stało się, że 
si-ę, obejrzała kartki i pow.ie- dopiero na czwarty dzień, i t'? 
działa: · · w towarzystwie trzech pań 1 

- Jak to, przecież tylko je- dwu panów (dla ubezpieczenia 
den przydział jest do mnie, dru przed gniewem swej Ksantypy) 
gi jest do· pensjonatu „Wolta". zjawił się w pensjonacie „Na 
Mogę dać tylko jedno miejsce. wzgórzu". 

- Ccooo? ! Mówię pani, że Widząc takie powodzenie swe 
dla ślubnego małżeństwa1 ... Jak go małżonka, „Kundzia" swoim 
pani śmie podejrzewać coś po- praktycznym rozwnem pojęfo 
dobnego... skieruję zażalenie! w jednej chwili, że żeby go nie 
Pani nie wie z kim ma do czy- utracić, musi ska.pitulować. 
nienial.„ Mój mąż jest referen- Przyjęła go bez żadnych wyrzu 
tern w Biurze Zarządu Akt Nie- tów. A jemu też wydała się lep 
załatwionych! szą i powabniejszą: przez niepo­

Kiedy w końcu, po szeregu kój o „Feluchnę" straciła 5 kilo 
spokojnych wyjaśnień kierowni- „żywej wagi". W walce o niego 
czki, jejmość przekonała się, że zechci.ała być tak samo wiotką 
to na dole, w Matejkowicach, i zwinną, jak panie, z którymi 
„Feluchnie" dano dwa skierowa p1-zyszedł. 
nia do różnych pensjonatów, Zaczęła całe dnie spędzać na 
wpadła w furię: wycieczkach. I, o dziwo! W czter 

,Zdejm pa1 kapcJUSz!" - pada głos z sali. 
On: „Wiem''! - odP<>wie i sied7li dalej. 

Zwróć mu uwag4=:, że ro·bi źle 
on zna. p~pJsy, on wszystko „wfo". 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
pod· reda!<<'~ Wł • . i..uboaara I R. Mtałkowskle;o. 

1. ItRZY2;(')\IKA roba. 3. Zaimek dzierżaWCty. ł. 
Zaliczka pieniężna. ro. Brat ll:11ina. 
6. Gatunek fiołka. '· Prowincja w 
Ekwadorze (stolica Machala). 10. 
Zwierzę drapieżne z rodz. psów. 
13. Archipelag na Atlantyku. 15. 
Aliaż cynowy do spawania ID{'· 
tali. 11. Grecki bóg wojny. U. K• 
ściół katedralny. 20. Zaimek. 

- Ten fajtłapa! On to umyśl n.asty1;i ~rif u wczasów'. po poz)JY 
nie zrobił, żeby mnie tu zdra- cm się Kilkunastu . k1log:amo:v POZIOMO: 1. o6'rwany „.,,,vai 

b l go tłus czu zywa i zwm tkaniny, gałgan. 7, l>o1owan1e, 8. dzać!.„ Ładne tu porządki! ... Po z ęc ne z ' Pierwiastek chem.„ główny sl;lad 
piera się rozpustę!... J ·a wam Ina, opalo!l:a na brąz, sama z ca- nik bora1'su. 10. 17 at.unek fasfll. 
wszystkim pokażę!„. Och! Słabo łym bagazem prz~szła do „Fe: n. Epoka. 12 . .A.tik lotniczy. 14. 

· d · · · " ęł luchnv" na „Woltę ', by odebrac Likier kmi~kowy. 17. Choroba za nu ... wo y„. 1 ieimosc osun a . k . ł " kaźna żarmca. 18. Brzeg okrrslY. 
się na kanapę. go Ja 0 • SW?Ją "'! ~s:iosc;:. . 21. cÓrka. zeusa, IO!lint zła i W?-

Gderl!wosc JeJ l kierowanie I stępku. 22. Mas0~e wyco.fy„iame 
Po ocuceniu jejmości cierpli- mężem jak dzieckiem znikły na pieniędzy z ban11ow, spoty~nne 

wa kierowniczka zatelefonowa- zawsze, a kiedy wracali do do- często w krajac~s kapltallslYcz-
ła do Matejkowie, gdzie wyjaś- . d 'ł d , . . nycb. 23. Imię lllf kie. 

mu, stw1er ·z: :a z ra osc1ą, ze PIONOWO: 2. l'lieszczęści~, Cho niono, że ponieważ nie było jej „Feluchna" interesuje się nią 
dwóch miejsc w jednym pensjo- i nadskakuje jej tak, jak w pier 
nacie, a „ten wysoki pan" nic wszych miesiącach pd ślubie ... 
nie mówił, dano mu dwa różne 
przydziały. "'> Humoreska nadesłana na nasz Pomyśl -

Zgadniesz! 
W 1. konkurs „Piszemy numores.kl do Ponieważ do pensjonatu „ o „Pimoramy" i nagrodzona premią 

ta" trzeba było iść jeszcze dwa pieniężną w wys. 200 zł. 

h NIEZAUWA,t:ONY BŁĄl> 

i 4 C 'ł 
POD REDAKCJĄ Pewien ucz1ny rnatern1iyk 

CZYKA oddał do ctł\Jtu swe ct:Jelo. 
K. MAKAR ~~~fe1~ ~i:;;:~o~~~~t~: 

J.IO'l'WINNIK - BRONSTEJN 
MECZ O MISTRZOSTWO $WIATA 

Pierwsze cztery partie zakoi1czy 
ły się nierozegraną. Nie były to 
,lednak remis spokojne I bczbarw 
ne. Obie strony dążyły do nawią­
zania walki, a przellleg zmagań 
wskazywał raczej, Iż przewagę 
ma Bronstein. W szachach nie ist­
nieje ocena przebiegu spotltanla 
(np. punktowanie w boksie), więc 
dopiero wynik piątej partii był 
pierwszą sensacją meczu. Piątą 
partię wygrał Bronsteln, zwycięża 
jąc mistrza świata w 39 posunię­
cfach. Stan meczu 1:0 dla Bron­
steiua przy ł remis. 

niedoczasie Bronsteln mógł za- no do rąk ogó/U rnatema~f:6w 
miast zaofiarowanej jakości (wie którzy doikłaa,oiie je przes~dio 
ża za skoczka) zdobyć po prostu · 

1
. 

piona b, co byłoby silnieJ.sze. Po wali sprawdztJ<lC każde 1ry 1-
41 posunięciu białych partia zosta czenie. 
ta odłożona w pozycji b. ostrej 1 ?,_'[imo wszy.łko w naukiWe.1· skomplikowanej i 19 marca była „ ,,. 
dogrywana w centralnym Domu tej książce bj J;>łąd, a mJJ.nO· 
Armii Radzieckiej. Po szeregu e- wicie zecer urmast wyra.en1a 
fektownych manewrów i kontrma 25g2« złożył IJ592" newrów w 49 posunięciu prze- „ ,I" • 
ciwnicy zgodzili się na remis. Gdy nasz uczo;ny przegllda-

Białe: arcymi;>trz Bronsteln 'ąc swe dziidfo zauważy! ów 
czarne: mistrz swiata Botwinnik błąd, długo nie mógł #4l· 

DRUGA PARTIA MECZU I mi"Ć dlaczego żad on z v,.fbit-o MISTRZOSTWO SWI.A.TA . • ~ ~ . · . 
grana w dniach 19 i 20 3. 1951 r„ nych m1wet n\«tematykóv, nle 

w Moskwie zwrócił na to Aotąd uwag· 
1. d4, S!6 2. c4, g6 3. sc3, d5 Dlaczego ta~ być mogło? 

4. cel, Sxd5 5. e4, Sxc3 6. be, ca Je·1 · sa""": nie bę-'-iecil u-7. Gc4, Gg7 8, Se2 o-o o. 0-0, Sd7 • S :t , ud • u.u 
10. Ggs. mieli dac od~'W1ed.z;i na V PY 

czarne: Botwlnnik tanie - posz~kajcie jej w dti-

Odgadną~ znaczenie ryrunlm 
(wyraz 7-literowy). Na.stępnie z 
wszystkich liter przez ich przesta 
wlenie złożyć na.zwę miast.a, bę­
dącego o~rodklem przemysłu Włó 
kicnniczego-. (uł. „Esse"). 

Za prawidłowe rozwiązanie obu 
zadań przeznac~,arny do rozlosoWll. 
nla 5 nagród ksią:ilcowych, a za co 
najn1nie.i jednego - l nagrody po 
cieszenia. Rozwiązania nadsyłać 
prosimy w terminie tygoanlowyni. 
pod adresem: .,Czytelnik" Dział 
Rozr. Umysł„ 'Lódż 1, PlotTkowska 
96, pok. 207. 

ROZWIĄZANIA ZADAN z NR 1l 
„PANORAMY" 

1. Eliminatka: znaczenie rysun­
kó1N: Por, król, faja, rząd, "''Ydt'B, 
ciężary. Kinez: flądra .Rozw. gł.: 
Pok6J zwycięży! 2. Kwal'lral:; ma· 
glczne: I. l. Burr.k. 2. Ulewa. 3. 
Rewir. 4. Awizo. 5. Karol. 11. 1. 
Staw. 2. Tyka. 3. Altta. 4. waal. 
III. 1, Zola. 2. Olej. 3. Lete. 4. 
.A.Jer. 

za prawidłowe rozwiązanie obu 
zadali nagrody wylosowali: 1. 
Pławska Alina. Łódź, nasz:in:\.s!tie· 
go 84, m. 7; 2. Bieńkowski Bohdan, 
Lublin. Droga Męcz. Majdanka 39; 
3. Kamil\ska M:aedalena, Łódź, 
Tkacka 8; 4. Grabowska Janina. 
Łódź, że„omsk!ego ao: 5. M~nla 
Jan. Łódź, Piotrkowska tl2. Na· 
grody pocieszenia wylosowali: 1. 
Pawlak Stanisław, Łódź, Pabianie 
lta 80; 2. A<lamska· Zdzisława, Ale· 
ksandrów k. Łodzi, Woł-0dyjow• 
sklego 7. i 3. R.ubln Stanisław, 
Łódź 9, Szopena 2, m. 5. 

Poniżej podajemy drugą partię 
meczu. Botwinnik wybrał stale 
przez siebie grywaną obronę 
Grlinfelda. Bronste!n zastosował 
nowe posunięcie 10. Gcl-g5! Po 
tym ruchu Botwinnik namyślał 
się przez 40 minut i wreszcie odpo 
wiedział ruchem skrajneg-0 piona 
h6. Obaj przeciwnicy utworzyli 
sobie po l wolnym pionku na 
sktzydle hetmana, lecz świetna po 
zycja skoczka na d5 zapewniała 
przewagę białym. W obustronnym 

1 • ':>!&·· Jl!; ~Wfł . • „ ...... ·,;. siejszej „Pan~ramiie". .a {(·~" „ ~ ~ ... ;~.'· 
~ j ~#: "'·~ j -~ j ___ _,... _____ _ 

~ ~ ~ ~ hunw k-
j ~· J>iC2'ł>Mr111 ~m~ I 
~ ~l!ł-- ~ ~ 

Allmm do żdjęć - Wodziński 
Jerzy (Pabianice, Sienkiewicza 17, 
uczen). 

Ksią·i.Id: - Wojtkiewicz Euge­
niusz (Bydgoszcz, Ogrodown 8, 
m. 7, praco,:vnik u1nysło\vy), Ka- 1 
rasillska Zofia (Leśnictwo Laz- 1 nów. p-t:1 H.oi·:k1n::•/, u91.cnn1ca),, 
Dąbrowski Adam !Łóuź 9. Po-

FILATELISl l"C.ZN~ ~!ł~4i ~ ~ do ,,JJoummu'' ~ ~ ,ifjffi - ~ -~ ~~~ ~jt} , ... Węgierski pląn pięcioletni przeJgłowia zwierząt domowych. Spe 
.viduje między innymi w latilch jej a Ina seria znaczków propaguje 
1951 i 1952 znaczną zwyżkę po- więc na Węgrz~ch łwdowlę. 

m. ~· A f~ ~ ~-~ ·W.dl ~· · a&!~~ ~~'!!'; ..... 
~ ~ •• n~ 

białe: Bronstein 
10„ ... h6 11. Ge3, Hc7 12. Wc1, a6 13. 

Hd2, Kh7 14, Gd3, b5 15. Sf.4, e5 
16, Sd5, Hd6 17. de, Sxc5 18. C4, 
sxd3 19. Iixd3, WdB 20. c5, Hc6 
21. Wtdl, Ge6 22. Wd2, Wd7 ~1. 
Wcdl a5 24. a3, Wad8 25. Hb3, Wb8 
26 ta' Wdb7 27. Hb2, b4 28. Sb6, 
Gf8 29. ab, ab 30. Wcl, b3 31. Sd5, 
Gg7 32. Wd3. Wb5 33 h4. W8b7 34, 
Kh2, f5 3S. Wlc3, fe 36. fe, Wb4. 

czarne: Botwinnik 

N.a nasz }(DnkUrs pod po~ż-,ła, jako zasługującej n.a przyzna 
szyrtt tytu.łe:i!l• w okresie d~ó.c.h nie pełnej, cotygodi;i?wej naszej 
ubiegłych qgodni, otrzymJhs- nagrody w wysokosc1 200 zł. 
my hu~o,reslci Od następują&ch Postanowiła natomiast auto-
czytelnikow: rom dwu najlepszych humore-

.Tana 111:/CUJkows.kiego Ąflto- sek, lecz wymagających pew­
nJego I<v..tatosa, Ryszarda Ho- nych przeróbek przyznać dwie 
bury, :i:tfzarcia Lusińskiigo, nifaze nagrody pieniężne· w wy 
„Uczennic~· z Cyganln", H. siew , . . ' 
czyka, jlanny orzechowsJti~j. sokosc.i 100 l SO. zł. 
„Idalii \\{i'l~io~ek", Włodzidle- Szczęśliwymi ich zdobywcami 
1·za L . P~eit1 zYnskiego, Ryszal'rta okazali się: Wład. Fimowiczowa 
~~a~~;~~~0:.uc~~~~a Ło!~g;~; (100 zł) i K. Janowski (50 zł). 
„Sublokatofa'', Jana Jatki. litu 
nona Clecvanowskiego, Antorle- Przypominamy, że nasz kon­
go Kaczinfka, Marcina Piedo- kurs ,,Piszemy humoreski do 
W~ StanlsJ$wa llTowaka, Jerz4go „Panoramy" nie jest ogranicz:o-
w1eruc1t1ef" Tadeusza Ignaa;a. t · · · ·1 ł 
ka, Leszks Rybińskiego Henry. ny ermmem l ze nai epszą 1u-
ka 1:lielejc$:. Wandy B~ruckłeJ, moreskę tygodnia, zakwalifiko­
Adeh _:Srzeunskiej, Jerzego Pę- waną do druku w Panoramie" 
bowslt1eg0 , Jadwigi Borowiak, d · ~· . . 
„E. L.", ,,ratyka", Józefa T)'S1a - n~~ra zamy p1emęzme w wy 
t<a, Zyglll.\J~ta Bielelca 'l'esia", sokosc1 200 zł. Autorom humore 
w. Sobczybt5~~ego, :K . .Ta'nowoikie sek, które zostaną wykorzysta-
g-0, „Eniei1 a , Józeta Wejmana, R d k · k 
.. J. B. z J!Udy'', Zbigniewa Ja- ne przez e a c1ę poza kon ur 
kt1bowsk1e~o, Jana Sobczyki!, J. sem, wypłacone zostanie ho.no­
żmurko, i!allny szczepańsl<ieJ, mrium według ustalonych sta-
Aleksandrl Ramecklego, A. k d · 'k k' h 

białe: Bronsteln Ostrowsk1tl(o, J. Strebala, 'l'a- we zlenni. a;·s IC • 
deusza s1~ors.k1ego, „Esklego", Hwnoresk1 należy nadsyłać 

3~oz§~~ P~;;4 P~: · ~~~ny~"d ~-~arda c;~rczakowskiego I W. pod adresem: Redakcja „Dzien-
39. Gf2, Hf4+ 40. Gg3: Hf~ 4t. wr:i, · • 1 owiczo · nika Łódzkiego", Łódź„ ul. Piotr 
Hg4 42. es, g5 ł3. c7, W.c4. 44. wxb3, I Redakcja - po zapoznaniu się kowska 96 - z zaznaczeniem na 
~x!~: ~~.;6 g~.46w~;'7~· ii'~~~7 :~: ·z nadesłanflU humoreskami - kop.ercie „I{cmkurs na hwnores-
ms + remis. .żadnej z nJCh niestety, nie uzn~ kę ' . 

...,....,..,,.,~,..._~~-~-~~~ 
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i 


